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POZNAŃ, 12 marca.
Głównym przedmiotem roztrząsanym dziś 

przez, wszystkie .niemal dzienniki niemieckie a mia­
nowicie berlińskie jest kwestya państwowngo pra­
wa wojskowego, . będącego dziś jeszcze przedmio­
tem obrad komisyi, które przecież, jak Prov. 
Corresp. donosi niebawem przełożone będzie 
parlamentowi niemieckiemu. Co do kwestyi tej na­
rodowi liberałowie niemieccy sami pomiędzy sobą 
nie są jeszcze zgodni, lubo na propozycyach 
zmierzających do porozumienia się tak z jednej 
jak i z drugićj strony nie zbywa wcale, chodzi 
tylko o to, że propozycye te stawiane bywają wa­
runkowo. W szczerość tych propozycyi możnaby 
nareszcie uwierzyć jeszcze i mimo warunków; je­
żeli atoli warunki te odpowiadają podobnćj logice, 
jaką. National Ztg wypowiada w zdaniu, że: 
„dziś zatargi w kwestyi wojskowśj wcale nie sl 
możebne, co najlepszym jest dowodem, że do 
porozumienia przyjść musi,“ — jeśli „national- 
liberałowie“ na mocy tćj niemożebności stawiać 
zamierzają warunki swe innym stronnictwom, to 
w takim razie porozumienie się byłoby jeszcze 
bardzo problematyczną zagadką. „Nationalliberało- 
wie“ przecież sami pomiędzy sobą jeszcze się nie
porozumieli, a National Ztg przyznaje to otwar­
cie powiadając: „byłoby to zatajeniem prawdy, 
gdybyśmy przeczyć chcieli, że nieporozumienia na­
wet pomiędzy członkami stronnictwa narodowo-li- 
beralnego zasiadającymi w komisyi były przyczyną 
zawieszenia obrad tćjże (nad § 1 i następnymi).1' 
Trudno tu zaprawdę pojąć, dla czego organ libe- 
berałów berlińskich tak okropnie zżyma się na 
Franki. Ztg za to, że kilka razy wytknęła li­
berałom różniące się u i ich zdania co do kwestyi 
wojskowćj. Nie tyle berlińskie, co raczćj zagrani­
czne dzienniki zajmują się również od dni kilku 
rozmową księcia Bismarcka z publicystą i roman­
tykiem węgierskim panem Jokai podczas pobytu 
tegoż w Berlinie, którą pierwszy zamieścił dzien­
nik węgierski Hon. W rozmowie tćj, którą prze­
cież dzienniki niemieckie przyjmują z pewnćm za­
strzeżeniem, którą i my zamieszczamy poniżćj, 
miał książę kanclerz z rzadką otwartością wyłu- 
szyć zdanie swe polityczne co do stósunków Nie­
miec do reszty mocarstw europejskich, szczególnićj 
Rosyi, Austro-Węgier i Francyi.

Francuskie Zgromadzenie narodowe zajmuje 
się skrzętnie obradami nad projektami do praw 
o nowych podatkach. Według dziennika Evène­
ment, zamierza gabinet księcia de Broglie obar­
czyć komisyą trzydziestu wygotowaniem projektu 
do prawa konstytucyjnego, mocą którego prezy­
dent rzeczypospolitćj będzie mógł rozwiązać Izbę 
deputowanych za pomocą utworzyć się mającego 
senatu. Dzienniki francuskie zajmują się dość ży­
wo nową Izbą, głównie zaś sposobem, w jaki Izba 
ta ustanowioną będzie. Na przypadek śmierci 
prezydenta rzeczypospolitćj objąć ma rządy kraju 
marszałek senatu. Obszerniejsze szczegóły poda* 
jemy pod właściwą rubryką.

Nad Anglią, że się tak wyrazim, zarwała 
Sl§ chmura depesz, telegramów i rozmaitych do­
niesień z kraju Ashantesów pochodzących. Z urzę­
dowych doniesień jenerała Wol-eley poznać można, 
ze szczerze mu chodziło o ukończenie wojny i za­
warcie pokoju z Ashantesami i że gdyby był mógł, 
najchętnićj byłby oszczędzał tak stolicę ich Ku- 
massie jak i całe państwo w status quo pozosta­
wił, a to z tćj przyczyny, że jest to jedyny w owych 
regionach porządnie zorganizowany kraj murzynów, 
tnfz zniszczeQie teS° państwa niechybnie pocią-

ZAf nU?1 °^ny nielad 1 bezrząd owćj 
ę A. ryki. Dzienniki liberalne utrzymują, że 

p usunięciu się na czas jakiś od życia publi­
cznego pana Gladstone, wybór przywódzcy opozy- 
cyi padme na margrabiego Hartington, który iak
Î" Zad7Ża Da2ly NeWS’ Posiadł’dwa 
niezbędne dla przywódzcy stronnictwa w Anglii 
przymioty, t. j. majątek i wpływy. Oprócz tego 
ma posiadać dar panowania nad sobą samym także 
ważna dla przywódzcy zaleta.

W Austryi Izba deputowanych obraduje nad 
prawami wyznaniowemi w dyskusyi szczegółowćj 
w którćj stronnictwo prawno-polityczne udziału od­
mówiło. O przesileniu gabinetu węgierskiego do­
chodzą nas jeszcze niektóre szczegóły. Podanie 
ig do dymisyi gabinetu, które w niedzielę zeszłą 

przełożonćm zostało cesarzowi austryackiemu, zre- 
, a§owane jest przez pana Szlavy i wymienia po 
sie°tCe> Pow°dy> ktdre wywołały stanowcze usunię-

gabinetu pesztenskiego. 
ceczme dymisyi jeszcze ni

Cesarz jednakże osta-
w hrtAz T'—nie przyjął. Pan Szlavy 
Wvk» szernym raP°rcić starał się cesarzowi 

zać> ż? wobec rozdwojenia panującego w śród 
możpZo ntU^C^-•stronnictw obecny gabinet nie 
atoli w t P°sz.czycić poparciem większości, że 

.w izbie dziś nie masz w ścisłćm znaczeniu te- f

go. wyrazu większości opozycyjnćj; to tćż przy takim 
zbiegu okoliczności prezes ministrów nie umiał nawet 
przedstawić cesarzowi. kogośkolwiek na następcę 
swego i ograniczył się jedynie na sumiennćm 
skreśleniu położenia rzeczy, który to obraz mimo 
najszczerszćj jego chęci mógł przecież jeszcze być 
jednostronnym; prosił zatćm cesarza, aby wysłu­
chać zechciał znakomitszych reprezentantów kraju, 
do różnych należących stronnictw, aby tym sposo­
bem przekonać się mógł jak najdokładnićj o praw- 
dziwćrn położeniu kraju. Pan Szlavy podał przy 
tćj sposobności cesarzowi niektóre nazwiska mę­
żów posiadających ogólne zaufanie, a których opi­
nia, zdaniem prezesa gabinetu, przyczynić się mo­
gła wielce do wyświecenia ważnych a zawiłych 
kwestyi. Do osób wymienionych przez pana Szla­
vy. należy także hrabia Lonyay. Cesarz jednak wy­
raźnie oparł się przeciw zasiągnięciu opinii byłego 
prezesa gabinetu. Widać ztąd, że cesarz nie my­
śli nawet o poruczeniu utworzenia nowego gabi­
netu panu Lonyay, lubo niedawno temu jeszcze do­
nosiły dzienniki austryackie o wielkićin prawdo­
podobieństwie takićj kombinacyi.

Według, ostatnich wiadomości nadeszlych z 
Turcyi uważać można uznanie ormiańskich katoli­
ków, którzy pozostali wiernymi Kościołowi katoli­
ckiemu i patryarsze swemu Hassunowi, za gminę 
samoistną i samodzielną, jako fakt dokonany przez 
wydanie tak zwanego burujulti (placet) sułtana. 
Zamianowany reprezentantem (velil) tćj korporacyi 
Puzant Efendi Tiughir instalowany został uroczy­
ście dnia 26 lutego przez ministra spraw zagra­
nicznych, który zawiaduje sprawami wyznań nie- 
mahometańskich, w przytomności wielu znakomito­
ści hassunistowskich. Niebawem przecież znów 
wywiązały się zawikłania co do nazwy gminy. 
Hassuniści żądają, aby gminę ich urzędownie 
nazywano „gminą Ormian katolickich“, a nie 
„hassunistów“. Porta robiła trudności a w skutek 
tego podał się Puzant do dymisyi i obstaje przy 
nićj, jeśli Porta na żądania nie przystanie. Porta 
wyznaczyła komisyą, która zająć się ma podziałem 
kościołów i dóbr kościelnych pomiędzy dwie gmi­
ny. Jenerał Ignatiew powrócił z Petersburga 
i miał audyencyą u sułtana, któremu doręczył 
własnoręczny list cara oznajmiający sułtanowi o 
ślubie w. księżnćj Maryi. Pogłoska, jakoby jene­
rał przełożyć miał carowi memoryał o położeniu 
Porty, nie ma, jak do Indépendance Belge 
donoszą, żadnćj podstawy. Sułtan dał znać dwo­
rowi berlińskiemu, że zamianowanego świeżo am­
basadorem niemieckim w Carogrodzie hrabiego Ar- 
nima przyjmie z wielką przyjemnością.

Z Ostrowa donoszą do telegraficznego bióra 
Wolifa w Berlinie, że na ponowny wniosek Naj- 
przewielebniego księdza Arcybiskupa, hrabiego Le- 
d óchowskiego, ażeby mu dozwolono asysty ka­
pelana przy mszy św. i trzymania sobie służącego, 
odpowiedział królewski sąd apelacyjny w Pozna­
niu odmownie.

Ksiąźę-Biskup wrocławslki wyjeż­
dża dziś, jak donosi Schlesische Volksztg., 
do Wiednia, ażeby tam wziąć udział w obradach 
austryackiego episkopatu nad nowemi prawami re­
ligijnemu

Okólnik, wydmy przez jeneralnego ofi- 
cyała dyecezyi trewirskiej do duchownych 
i wszystkich wiernych tćjże dyecezyi, wygło­
szony z ambon, donoszący o uwięzieniu księ­
dza Biskupa trewirskiego, brzmi w dosłow­
nym przekładzie jak następuje:

Czcigodnemu duchowieństwu i wiernym dye­
cezyi komunikujemy z uczuciem najglębszćj boleści 
smutną wiadomość, że naszego Najprzewielebniej- 
szego księdza Biskupa dziś wieczorem aresztowano 
i do więzienia odprowadzono.

Zaledwieśmy usłyszeli serca wzruszające sło­
wa pożegnania, w których cały episkopat w prze­
widzeniu, że zapewnie niezadługo nie będzie mógł 
do nas przemawiać z wolnćj stopy, jeszcze raz 
uroczyście zdał świadectwo o niczćm niedającćj się 
złamać swćj wierności Bogu, Królowi i Ojczyźnie, 
a już biskupstwo nasze dotkniętćm zostało tym 
ciężkim ciosem, iż pozbawiono je roztropnego a 
silnego kierownictwa- jego ukochanego Arcypa­
sterza.

W uroczystość świętego Apostoła Mateusza, 
patrona dyecezyi, odprawił jeszcze nasz Biskup 
w kościele św. temu Apostołowi poświęconym, 
w którym pochowane zostały zwłoki naszych pier­
wszych Biskupów trewirskich, uroczystą mszą pon- 
tyfikalnie. W niezliczonym tłumie zebrali się na 
nabożeństwo to przy grobie św. Apostoła wierni,

w przeczuciu ciężkiego ¿oświadczenia, jakie dye- 
cezyą spotkać miało; a dziś widzieli już swego 
Biskupa odprowadzanego w niewolą i towarzyszyli 
mu, głośno wyrzekając, aż do bramy jego wię­
zienia.

Ostatnićm słowem, jakie Najprzewielebniej- 
szy Arcypasterz kilka chwil przed swćm uwięzie­
niem, wyrzekł do zgromadzonych około niego człon­
ków Kapituły, było to — zachowajmy je iako pa­
miątkę jego serdecznćj miłości: „Oby,“ mówił, „o- 
fiara, jaką Arcypasterz z wolności swćj i swojćj 
osoby czyni, Panu Bogu wystarczyła; oby wszyscy 
inni Pasterze i wierni od prześladowania uchronio­
nymi zostali!“

W strasznćm tćm doświadczeniu ukorzmy się 
wobec Wszechwładnego Boga, który je na nas ze­
słał, i chwalmy jego niezbadane wyroki. Zaufajmy 
zarazem jednakże całkowicie nieskończonćj dobroci 
i miłosierdziu Bożemu, że On nietylko zadaje ra­
ny, ale je równocześnie goi, i że tym, którzy 
Boga miłują, wszystko na dobre wychodzi. Węzeł, 
jaki nas łączy z naszym ukochanym Arcypasterzem, 
nie.został przez jego, uwięzienie rozwiązanym; ist­
nieje.on nietylko w całćj swćj mocy, ale nawet 
przeciwnie tćm ściślejszym się on stanie im ser­
deczniejszy udział brać będziemy w jego cierpie­
niach. Jak kiedyś Paweł św. z więzienia swego 
w Rzymie przesyłał do dalekich gmin chrześciań- 
skich jak najczulsze napomnienia, tak i nasz Bi­
skup odzywa się do nas z głębi swego serca w 
więzieniu, swćm: „Proszę Was, ja więzień z przy­
puszczenia Bożego: Zachowajcie się godnie w po­
wołaniu, w jakićm się znajdujecie, z wszelką po­
korą i słodyczą, znosząc się w miłości jeden z dru­
gim, i starajcie się utrzymać jedność Ducha przez 
węzeł pokoju“ (List do Efezów 4, 1—4). „Lstój- 
cie stale przy Panu, moi ukochani Bracia, moi 
Przyjaciele, moja Korono“ (List do Fil. 4,1) ¿tale 
i niewzruszenie w wierze.

Tak, pamiętać będziemy o węzłach, jakie nas 
łączą z naszym Arcypasterzem i Ojcem (Col. 4, 
18), i jak ongi, kiedy św. Piotr był więzionym, 
Kościół bezustannie modlił się za niego do Boga 
(Dzieje Apostoł. 15, 5), tak i my wznośmy nasze 
ręce i. nasze serca do Niebios, ażeby Pan Miło­
sierdzia okazał się nam łaskawym, nasz niezmier­
ny kłopot uspokoił, nasze grzechy odpuścił, na­
szego zaś Pasterza w jego utrapieniu pocieszał 
i wzmacniał i rychło znowu powrócił jego owie­
czkom.

Rozporządzamy zatćm, ażeby aż do dalszego 
odmawiano po mszy parafialnćj a w niedziele i święta 
po kazaniu w czasie sumy za drogiego Arcypaste- 
rza „Ojcze nasz“ i „Zdrowaś Marya“ z dodatkiem: 
Kapłan: Udziel nam pokoju, o Panie, w naszych 
dniach. Odp.: Bo nikt inny za nami się nie uj­
muje, jedynie Ty, nasz Boże! — O Boże, którego 
się obraża grzechem a pokutą przeblaguje, przyj- 
mij łaskawie modły Twego pokornego ludu i od 
wróć od nas gniew Twój, na jaki za grzechy na­
sze zasługujemy. Przez Chrystusa, naszego Pana. 
Amen.

Prócz tego odmawianem być ma za każdym 
razem przy końcu rozporządzonych już tygodnio­
wych nabożeństw jeden z czterech rozdziałów 
z modlitwy „W czasie powszechnego uciśnienia“ 
(Zbiór Śpiewów, strona 216). W końcu mają 
księża przy odprawianiu mszy św., o ile rubryki 
na to zezwalają, po Oratio imperata pro Papa od­
mówić zbiorową modlitwę pro constituto in car- 
cere vel in captivitate.

Z wyraźnćj woli naszego najczcigodniejszego 
księdza Biskupa nie ma być zaprowadzoną żałoba 
kościelna w czasie jego więzienia, ażeby wierni nie 
byli pozbawieni pociech, jakie czerpią z ceremonii 
kościelnych.

Administracyą dyecezyi sprawować będziemy 
w imieniu i z polecenia księdza Biskupa w sposób 
zwykły; należy jecjynie pisma, którę dotąd zwykle 
adresowanemi były do Czcigodnego księdza Bi­
skupa, przesyłać na nasze ręce.

List powyższy należy odczytać wiernym z am­
bony w pierwszą niedzielę po jego odebraniu.

Trewir, wieczorem przed uroczystością św. 
Tomasza z Akwinu 1874.

Biskupi ofieyał jeneralny, 
ksiądz de Lorenzi.

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Rzym, 5 marca.
(Damy katolickie u Ojca św. na posłuchaniu. — Upomi­
nek Ojca św.— Urząd prefekta propagandy.-— Naduży­
cia w Podlaskićm. — Zakaz (lwowskiego czasopisma 
Słowo. — Jubileusz 251etniego panowania Wiktora 
Emanuela. — Stowarzyszenie opieki nad zwierzętami^ —

Kodeks karnj.)
£7 Wczoraj Stowarzyszenie Dam Katolickich

pod przewodnictwem margrabiny Antici-Mat- 
tei miało zaszczyt przedstawić się Ojcu świętemu. 
Przeszło tysiąc onych Pań zapełniło salę książęcą 
Watykanu. Ojciec św. wszedł w południe otoczo­
ny kardynałami i prałatami dworu Swego, między 
którymi zauważono dwóch nowoprzybyłych Bisku­
pów z Tarbess i Belley. Margrabina odczytała 
adres, w którym imieniem niewiast i dam tu zgro­
madzonych zapewniała Ojca św. o mocnćj woli wy­
trwania w zajmowaniu się uczynkami miłosierdzia, 
któremu się' z takim pożytkiem i zbudowaniem 
dla Rzymn poświęciły, poczćm margrabina złożyła 
do stóp Jego Świątobliwości świętopiętrze rzeczo­
nego towarzystwa. Następnie hrabina Gnoi i 
Gualandi w tkliwym a poruszającym wierszu 
wyraziła pragnienie, iżby zstąpiły na Ojca św. 
wszelkie dobra, o które tak gorąco modlą sią ka­
tolicy świata całego. Ojciec św. powstawszy, bar­
dzo wymownie i z wielką potęgą słowa przemówił 
w tćj treści:

Z pomiędzy zdań pisma św. odpowiednich obecnój 
okoliczności, przedstawia Mi się jedno, zawarte w tych 
słowach Ducha św.: „Melius est ire ad domum luctus,
quam ąd demum convivii.'

Ze Watykan stał się rzeczywiście domem żałoby, 
to niezawodna, tu bowiem podwójnie ucznwać sie dają 
wszelkie . klęski, jakie spadły na Kościół Boży. By tu 
się dostać, prawdopodobnie zmuszone byłyście przezwy­
ciężyć wiele względów ludzkich, mówiono wam może f 
„po co idziecie do Watykanu ?“ — odrzekłyście zapewne, 
iz idziecie widzieć Zastępcę Chrystusowego i Najwyższe­
go Kapłana, „Nie idziemy jedynie, by Go zobaczyć, 
rzeklyście, lecz by Mu opowiedzieć, ile czynimy dla zba­
wiania tylu dusz od zagłady: czy to słowam, ezy przy­
kładem, t. j. wszelkimi środkami, których dostarcza go­
rąca miłość chrześciańska.* -

.Dodam tu jeszcze, że jakkolwiek wiadomo mi do­
brze, iż większa część szalejących w minionym karna­
wale składała się z tych, co weszli tu wyłomem zrobio­
nym w P ort a Pia i w darłszy się tu zbezcześcili i 
splngawili Stolicę katolickiego świata: mimo to, pewnćm 
jest także, iż byli i tacy, co woleli podówczas wejść 
w dom wesela raczćj, niż tu w dom żałoby. Nieprzyśtoi 
to zaprawdę chrześcianinowi, i to w chwili klęsk i bole­
ści utrapiających Kościół, w chwili, kiedy Biskupi wrzu­
ceni do więzień, kapłani takoż pojmani lub wygnani, za­
konnicy i zakonnice wypędzeni ze swych klasztorów i 
tysiączne inne uciemiężenia pojawiają się eodziennie na 
każdym kroku i z kazdćj strony! Nie, nie, nie jestto 
czas wesołości i zabaw, lecz czas modlitwy i u- 
czynków. J

Bowiem także i uczynki są istotnie potrzebne Co 
do was, znajdziecie najszczytniejszy przykład w niektó­
rych rzymskich niewiastach z niezbyt odległych jeszcze 
czasów. Jedna, którćj obecnie właśnie kanonizacyjny 
proces jest na ukończeniu, miała wiele do cierpienia 
przez ciąg całego swego żywota od zlćj woli jednego 
człowieka, lecz pózniój Pan Bóg policzył jćj cierpienia 
a przeniesiona do wiecznćj chwały, wyjednała nawrócę! 
nie swego prześladowcy, który stawszy się naiprzr- 
kładmejszym pokutnikiem, oblókł habit świętego Frań- 
ClSZKä.

Inna wielebna sługa Boża utrzymywała się z Dra- 
cy rąk własnych i spełniała najtrudniejsze cnoty, a cho- 
ciaz zaszczycona od Boga łaską objawień i roilicznych 
darów nadprzyrodzonych, starannie je i z wielka Skro­
mnością ukrywała. 1
1tyiClł PF^ładów cnoty, przymierzyć można 

przykłady złego, i jak skończyli owi, co zamiłowali roz­
kosze i biesiady. Nie jeden z nich w ostatnići chwili 
swego życia szukał pojednania się z Bogiem i wzywał 
kapłana, lecz wzbroniony był księdzu przystęp do cho- 
rego od tych, co łoże jego otaczali. At nadto ziściły 
się co do tego straszne pogróżki: „Quaeritisme 
e t n o n invenieti s." Radami waszemi zdziałać 
wiele możecie, tak u przyjaciół waszych, jakotóż i u in* 
nycb ludzi lekkiego i słabego umysłu. Wasze wyrazy 
staną się im nasieniem błogosławieństwa. 1

Lecz by to się ziściło, wzywam ‘z całego serca 
mego, oby zstąpiło na was błogosławieństwo Pańskie- 
mech ono ogarnie wasze rodziny i błogi spokój wam 
przyniesie; niechaj wnijdzie do serc waszych, napełniając 
je odwagą; niechaj wam towarzyszy zawsze, wybawiając 
z niebezpieczeństwa: niechaj was pokrzepi i umocni 
w godzinę śmierci, byście mogły w spokoju złożyć du­
sze wasze w ręce Boga, i oglądać Go, wysławiać i po­
siadać, ciesząc się Nim po wszystkie wieki wieków 

Benedictio Dei etc.
Ojciec ś. przysłał w darze Ojcom Dominika­

nom z powodu rocznicy sześćsetnśj Wielkiego do­
ktora Kościoła ś. Tomasza z Aquinu wspaniały 
relikwiarz, istne arcydzieło bogactwa i sztuki 
Wewnątrz znajduje się kość tego świętego. Zakon 
Dominikański zaś ze swćj strony ofiarował wczoraj 
za pośrednictwem Biskupa z Porfiru i Zakrystyana 
Jeoo Swiętobliwości, tudzież przez Ojca Gatti Ma­
gistra ś. Pałacu Apostolskiego, prześliczny meJM 
szczerozłoty, na którym z jednćj strony jest wyo­
brażenie świętego Tomasza, złdrugićj zaś wizerunki 
Piusa IX.

Ważny bardzo urząd prefekta propagandy 
jeszcze nie jest obsadzony. Zarząd kard, prefekta 
jest wielce rozległym, nad patryarchami i Bisku­
pami różnych obrządków w krajach do misyi na­
leżących. Tu w Rzymie nawet nazywają go: un 
piccolo Papa. Jeszcze dotąd nie ma nic stano­
wczego w rzeczonćj nominacyi, Mówią wiele 
o kard. De Luc a, ale mógłby i kardynał Fran­
chi jako bardzo zdolny otrzymać ten urząd.

Tymczasem mówiąc o propagandzie, nie od 
rzeczy będzie zaznaczyć, iż o męczeństwach i o 
gwałtownćm przymuszaniu Unitów do schizmy iako 
tćż..o rozlewie4krwi w Podlaskićm, gazety liberalne
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włoskie, jakby za danérn hasłem, zupełnie milczą, 
chociaż gazety liberalne zagraniczue dość szeroko 
nawet o tćm się rozwodzą. Za to katolickie or­
gana tutejsze piętnują rzecz, jak należy. Zakaz 
lwowskiego Słowa przez Metropolitę Sembrato- 
wicza dobre tu w Rzymie zrobił wrażenie.

Mvślą tu wszyscy rządowcy obchodzić uroczy 
ście 24 marca jako 25 letnią rocznicę panowania 
Emanuela.

Wicekról egipski przysyła w darze temuż 
królowi dwóch Pigmejczyków, karzełków z rasy 
równikowćj, znanej pod nazwą Akka, o którćjjuż 
Herodot wspominał. Włosi bardzo się cieszą 
i z utęsknieniem wyglądają tych małych istot 
ludzkich.

Zawiązało się tu stowarzyszenie przeciw złe­
mu obchodzeniu się ze zwierzętami. Nazywają 
Towarzystwo to Societa per le bestie. Preze­
sem jego został sam król Emanuel, a z dam księżna 
Małgorzata. Onegdaj odbyło się pierwsze posie­
dzenie pod przewodnictwem Galie nga; korespon­
denta do Timrs’a. Anglików było wielu. Dotąd 
funduszu zebrano 2,000 lirów. Jedna z najbar- 
dzićj liberalnych gazet tutejszych cieszy się, że 
będzie przy każdćj sposobności, gdy zdarzy się 
wypadek zemdlenia z głodu — co tu zdarza się 
co dwa dni w przecięciu — mogła wyrzucać rzą­
dowi i królowi, ile więcćj okazują współczucia dla 
zwierząt bezrozumnych niż dla bliźnich swych lu­
dzi ubogich.

W projekcie do praw do kodeksu, karnego 
przedstawionym przez ministra Vigliani są dwa 
artykuły odnoszące się do publikacyi dokumentów 
państwowych. Tćm okazano, że dotąd nie istnia­
ło żadne co do tego przestępstwa prawo. W tym 
projekcie do kodeksu jest rozdział noszący napis: 
O nadużyciach ze strony duchownych pod- 
czas wykony wania'sw e go urzędn. Pierwszy 
artykuł tego rozdziału brzmi tak : „Duchowny ja- 
kiegobądź wyznania, któryby, nadużywając w jaki­
kolwiek sposób urzędu swego i środków kościel­
nych, zakłócił sumienie publiczne i spokój rodzin, 
będzie karany więzieniem od 4 miesięcy do 2 lat 
i grzywnami, które można podnieść do 1000 fr.“

tonr Hiaiscowy i pwwmiw.
* Doniesienia urzędowe. Asesora rejencyjnego Kost, 

dotychczasowego członka królewskićj dyrekcji kolei 
wschodnićj w Bydgoszczy, mianowano członkiem króle- 
wskiój dyrekcyi kolei żelaznych w Kassel.

* W tutejszej miejskiej szkole realnej odbył się we 
wtorek pod przewodnictwem radzcy rejencyjnego i szkól- 
nego p. Polte, ustny egzamin abituryentów. Dwóch pry- 
manerów, którzy się do egzaminu zgłosili, otrzymało 
świadectwo dojrzałości; jednego z nich uwolniono nawet 
od egzaminu ustnego z powodu całkiem dojrzałych prac 
piśmiennych. — W tym samym dniu odbywał się także 
egzamin pod przewodnictwem radzcy szkólnego doktora 
Tschackerfa w gimnazyum katolickióm sw. Maryi 
Magdaleny. Wszystkich trzech abituryentów uznano za 
zdolnych do słuchania wykładów uniwersyteckich.

* Z obwodu rejencyi poznańskiej wydalono w 4
kwartale 1873 r. 27 zagranicznych; mianowicie 15 do 
Królestwa Polskiego, 10 do Austryi, 1 (inżyniera Chą­
dzyńskiego) do Francyi, 1 (p. Śląskiego) do Trze- 
hcza, w powiecie chełmińskim. .

* Frydrychsdory pruskie tylko jeszcze do 1 kwie­
tnia br. przyjmowane będą w nominalnej wartości po 5 
talarów 20 srb., odnośnie podwójne po 11 talarów
10 8r\ w Towarzystwie Przemysławem w dniu 16 bm, 
będzie miał wykład dr. K u s z t e 1 a n „o węglach i że-
lazie- * z tutej8zego kościoła farnego skradziono w nocy 
z 6 na 7 bm. z wystawionych skrzyneczek składkowych 
przez gwałtowne ich otworzenie około 90 talarów. Jak 
sie zdaje, złodziój zakradt się na noc do kościoła, po­
zwolił się zamknąć; w nocy kradzież popełnił a podczas 
rannói mszy kościół znowu opuścił.

- * Na licytacyi mobiliów w Wroniawach, zatamowa­
nych na rzecz „Tellusa“, która się od dnia 4 do 9 odby­
wała, taki był natłok kupujących, że cukiernik z Wol­
sztyna bardzo dobre zrobił interesa, instalując się pod­
czas trwania licytacyi w Wroniawach jako restaurator. 
Termin sprzedaży włości samćj dotąd nie zoslał jeszcze 
naznaczony.

* W Piotrowie pod Śremem zamordowała wyrobnica 
swe nowo narodzone dziecko, przydusiwszy mu główkę 
pierzyną. Nienaturalną tę matkę juz przyaresztowano.

* Komitet wsparcia księży wydalonych z dyecezyi 
Chełmskiej ogłasza następującą odezwę:

Odezwa. ,
Komitet zawiązany w celu niesienia pomocy księ­

żom obrz. gr. kat. wydalonym z dyecezyi Chełmskiój, 
zdawał w roku ubiegłym kilkakrotnie sprawę z swych 
czynności i z zarządu powierzonemi mu funduszami. Głó- 
wnśm zadaniem naszem było, aby oprócz doraznój ęo- 
mocy, którą umożliwiały datki publicznśj dobroczynności, 
wyjednać dla pomienionych duchownych pomoc trwalszą 
i skuteczniejszą tj. odpowiednie zajęcia i posady. Usiło­
wania te jednakowoż nie odniosły dotąd pożądanego 
skutku, a w chwili, kiedy uzbierane fundusze były prawie 
wyczerpane, przybyło z dyecezyi Chełmskiój znowu kilku 
duchownych z rodzinami, potrzebujących pomocy bez- 
zwłocznój. W tój przykrój chwili Wysoki Wydział kra­
jowy zapomóg! na razie Komitet datkiem 500 złr. z fun­
duszu krajowego, a Wysoki c. k. rząd uznając potrzebę 
dalszój ze strony publiczności pomocy, udzielił Komite­
towi ponownie pozwolenie do zbierania składek reskryp­
tem J. E. ministra spraw wewnętrznych z 3 lutego b. r. 
do L. 596. Otóż Komitet wzywa niniejszóm najgoręeój 
szanowną publiczność do udziału w składkach, zwracając 
uwagę, że pozwolenie rządowe opiewa tylko po koniec 
maja b. r. i że ten współudział publiczny jest niezbędnym 
warunkiem, aby Komitet prz.-najmniój częściowo zadaniu 
swemu mógł odpowiedzieć. Komitet sądzi, że wszelkie 
dalsze poparcie niniejszej odezwy byłoby zbytecznśm, że 
okoliczności towarzyszące wydaleniu pomnienionyeh du- 
chownych w dyecezyi Chełmskiój dokładnie są znane 
i że w sercach współobywateli jest dostateczne poczucie 
obowiązku przyjścia z pomocą tym szlachetnym ofiarom.

Pozwalamy sobie zwrócić tylko uwagę, że rodziny 
znajdujących się już w Galicyi księży liczą ogółem 
przeszło 50 osób, i że same doraźne zaspokojenie naj- 
pierwszych potrzeb życia znaczniejszych wymaga* fun- 
duszów.

Komitet uprasza^niniejszóm wszystkich zeszłorocz­
nych delegatów swoich o podjęcie na nowo, czynności, a 
c&łą publiczność raz jeszcze o rychły i liczny współ- 
adztał w składkach, które nadsyłać należy, albo do skarb­
nika Komitetu Wgo Ludwika Pierożyóskiego (Lwów w

Wydziale krajowym) albo za pośrednictwem Szanownych 
Redakcyi dzienników krajowych.

Lwów 4 marca 1874.
Przewodniczący: Maurycy Dziedu szy ck i, 

Członek komitetu: B. Kalicki.
* Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 13 marca, 

Nicetora biskupa. Wschód słońca o godzinie 6 
minut 22; zachód o godzinie 5 minut 59. Długość 
dnia 11 godzin 27 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 13 marca 1600 
wcielenie’ Estonii do Polski. — 1683 Traktaty w War­
szawie na wyprawę turecką.

Wtadomośei poSîtyo&se.

* Oerliii 11 marca. [Oświadczenie 
synodalnćj reprezentacyi „staroka­
tolik ó w.“ — Z Rady Związkowej.- 

parlamentu niemieckiego. — Dro­
bne wiadomości.] Reprezentacja synodalna 
„starokatolików“ w Niemczech ogłosiła następu­
jącą odpowiedź na wiadomy okólnik Biskupów ka­
tolickich monarchii pruskićj:

Jako uprawnieni reprezentanci przy starej wierze 
obstających katolików państwa niemieckiego i w imieniu 
tychże’ odpieramy stanowczo skargi, jakie podnieśli „Bi­
skupi katolickiego Kościoła w Prusach w swym Okól­
niku“ przeciwko „tak zwanemu starokatolicyzmowi.“ Przy 
ruchu tak zwanym starokatolickim nie idzie rzeczywiście 
wyłącznie o zaprzeczenie sprzeciwiającej się katolickiój 
wierze nauki o nieomylności Papieża, która na Soborze 
Watykański , pomimo opozycyi wielu Biskupów, również 
i kilku podpisanych pod „Okólnikiem“, z dnia 18 lipca 
1870 roku ogłoszoną została, my prócz tego uważamy za 

j oszczerstwo, jeżeli ‘nam „Okólnik“ przypisuje, iż sądzi- 
I my, jakoby „rozstrzyganie w kwestyach religijnych przy- 
; sługiwało pojedynczym“, podczas kiedyśmy ponownie 
1 oświadczyli, że uważamy Pismo św. i kościelną tadycyą 
! za normę w kwestyach religijnych i obstajemy przy za- 
! sadzie, ze religią katolicką jest to, co zawsze, wszędzie 
i i przez wszystkich było wyznawane. Nie nas spotyka 
i zarzut „całkowitego porzucenia zasad religii katolickiej“ 
i i „zaprzeczania powszechnie uznawanym zasadom religii 
i katolickiój“, lecz tych, którzy w miejsce swój* wiary 
' starój, którćj żaden katolik przed rokiem 1870 nie 
zapierał, chcą postawić nowy wynalazek papiezkiej 
nieomylności. Nie my „rozłączamy się z Kościołem kato 
lickim,“ lecz ci, którzy w przeciwieństwie do starój kon- 
stytucyi Kościoła stawiają Biskupa uniwersalnego. Je 
żeli „Orędzie" uważa za „jasny fakt," iż „katoliccy Bi­
skupi całego świata bez wyjątku i wszystkie katolickie 
narody uznają Sobór Watykański za Sobór powszechny i 
prawdziwie ważny, starokatolicyzm zaś stósownie do te­
go za oderwan:e się od Kościoła katolickiego," to do 
podobnego twierdzenia pozyskać jedynie można na po 
zór uprawnienie przez sztuczny wykręt, że tylko tego 
uważać można za katolika, który ów „Sobór" uznaje 
Wszyscy natomiast, którzy „Soboru" tego nie uważają 
za prawdziwy i jego dogmata jako nowości odrzucają, 
uważani są za odszczepieńców od Kościoła katolickiego ; 
przeto więe stronnictwo ultamontańskie identyfikuje się 
z Kościołem katolickim. Tendencyi jezuickoultramon- 
tańskiego stronnictwa, które osiągnęło szczyt swój w o 
głoszeniu dogmatu z dnia 18 lipea 1870 roku i które 
zewnętrznie pozyskało w Kościele katolickim panowanie 
wyrzekliśmy się co prawda, ale nie wyrzekliśmy się Ko 

I ścioła katolickiego. Przeciwnie potępiamy- i zwalczamy 
owe tendencye nie tylko dla tego, że narażają na szwank 
spokój z innemi wyznaniami, bezpieczeństwo państw i 
upraygriony wpływ religii na rozwój kultury, ale i dla 
tego, źe są odstępstwem od prawdziwych zasad religii 
katolickiój i że jedynie przez zwyciężenie ich przepro­
wadzoną być może refo ma wewnątrz Kościoła katoli­
ckiego, jaka Bóg czasom naszym postawił za zadanie, a 
my ufamy, że usiłowania nasze, pomimo wszelkich po- 
pejrzliwości i oszczerstw w „Listach Pasterskich,, i „okól 
nikach" znajdują w coraz obszerniejszych kołach Ko­
ścioła katolickiego słuszne uznanie i czynne poparcie i 
za pomocą Bożą do celu doprowadzą.

Synodalna reprezentacja starokatolików niemie 
ckiego państwa.

Dr. Joz Hub. Reinkens, katolicki biskup; 
doktor v. S c h u 11 e, tajny radzca sprawiedliwości i 
prof. prawa w Bonn, członek niemieckiego parlamentu; 
doktor Ha sen cl e v e r, radzca zdrowia w Dyseldorfie; 
doktor K n o o d t, profesor filozofii w Bonn ; doktor 
R e u s c h, profesor teologii w Bonn; R o 11 e 1 s, radzca 
sądu apelacyjnego w Kolonii.

Powyższą, odpowiedź naczelników „nowopro 
testantyzmu“ w państwie niemieckićm podaliśmy 
naumyślnie w dosłownćm tłómaczeniu, ażeby się 
każdy mógł przekonać, jakie są jego cele.

Wydział jurystyczny Rady Związkowćj skoń­
czył już obrady nad projektem do prawa o wypę- 

I dzeniu resp. internowaniu nieposłusznych sług Ko- 
i ścioła. Referentem w kwestyi tój był hanzeatycki 
) rezydent ministeryalny doktór Kruger, który tćż 
i przyjęcie tego prawa polecał. Znalazły się jed- 
1 nakże głosy, które pr^wa tego bynajmnićj nie po- 
1 chwalały a mianowicie występowały przeciwko od- 
' bieraniu indygenatu. Wniesiony przez jednego 
‘ z członków Rady Związkowćj projekt, który jedy 
nie na banicyą zezwalał, został odrzucony, tak 
samo wniosek, domagający się, ażeby prawo to wy 
mierzone było jedynie przeciwko katolickim du­
chownym. W końcu przyjęto w zasadzie projekt 
księcia Kanclerza, jednakże złagodzono brzmienie 
§ 1 o tyle, że utrata indygenatu wtedy dopiero 
nastąpić ma, jeżeli banieya lub internowanie po­
zostanie bezskutecznćm. §§ 2 i 3 przyjęto bez 
zmiany.

Komisya wojskowa parlamentu niemieckiego 
’ przystąpi dopiero w piątek do obrad nad zasad ni- 
'• czerni kwestyami §§ 1 do 4 projektu do prawa, 
i Podano różne wnioski, celem pogodzenia wymagań 
rządu z opozyCyą parlamentarną. W końcu za­
pewne opozycya, jak to zwykle bywa, albo cał 
kiem zwinie chorągiewkę, albo tćż pozostanie w 
znacznćj mniejszości a projekt rządowy stanie się 
prawem obowięzującem w imperium niemieckićm.

Parlament zajmować się będzie na najbliż­
szych swych posiedzeniach plenarnych rugami wy- 
borczemi. Liczba wątpliwych mandatów wynosi 
aż sześćdziesiąt, — Urząd kanclerski zawezwał 
prezydium parlamentu, ażeby zakomunikował akta, 
tyczące się ostatnich wyborów, biurowi statysty­
cznemu państwa niemieckiego, celem ułożenia sta 
tystyki wyborczćj. Prezydium uczyni zadość żą­
daniu urzędu kanclerskiego, skoro rugi ukończone 
będą. Tyloletni marszałek doktor Simson przy­
był do Berlina, ażeby brać udział w pracach par­
lamentu, o ile mu na to rzeczywiście słaby stan 
zdrowia zezwoli.

Parlament niemiecki zajmował się na dzisiej- 
szćm plenarnćm posiedzeniu rugami wyborczemi

i uznał znaczną liczbę wyborów bawarskich, sa­
skich i hanowerskich za ważne. — Jutro obrado­
wać będzie nad wnioskiem o uwolnienie posłów 
pp. Bebel i Liebknecht z więzienia.

National Ztg. donosi, że król podpisał 
już podobno prawo o ślubach cywilnych. W Reichs- 
und Staats-Anzeigerze nie zostało ono 
dotąd ogłoszone.

O stanie zdrowia cesarza i króla donosi pół- 
urzędowa Provinzial C o r r e s p., że się już 
o tyle polepszyło, że Naj. Pan może znowu wy­
jeżdżać, słuchać referatów i przyjmować.

Sąd przysięgłych w Zweibrücken skazał 
odpowiedzialnego redaktora w Speyer wychodzą­
cego dziennika katolickiego R h e i n f a 1 z , p. 
Schwab, na dwumiesięczne więzienie o obrazę ce­
sarza niemieckiego.

* Warsaaw» [Czynność rządu 
rosyjskiego. — Propaganda małoruska.— 
Żandarmi do wizy pasportów. — Telegra­
fy.] Niepewna zdobycz, jaką dzierży Moskwa w 
Polsce, potęga Prus i obawa z tój strony, kwe- 
stya Wschodnia, która szybkim krokiem dąży do 
ostatecznego rozwiązania to wszystko zniewala Mo 
skwę do czujności i gorączkowego śledzenia toczą­
cych się wypadków politycznych. Korespondent 
wołyński do Czasu ciekawe podaje w tym wzglę­
dzie szczegóły:

Moika nie przestając nigdy posądzać Polaków o 
polityczne knowania, ma nieustannie wytężone oko i ucho 
na nich tak w kraju jak i za granicą. Nawet poselstwa • 
moskiewskie za granicą mają obowiązek dostarczać rzą- ■ 
dowi swemu wszystko to, có za granicą o Rosyi drukują. ; 
A nietylko polskich druków troskliwie oni poszukują. ; 
Siedzą jeszcze bardziój teraz druków moskiewskich mai- i 
koutentów z zagranicy w wielkiój ilości do kraju napły- 
wających. Bo jeżli lekceważyli dotąd t> co pisali o Ro­
syi znakomici emigranci Golowin, Kniaź Dołgoruki, Her- 
cen i inni, którzy gorąco pragnęli wyrwać ojczyznę swo- ; 
ą z otchłani ciemnoty i barbarz; ństwa, to dziś tćm pil- ; 

niej śledzić zaczyna tój antimoskiewskiój propagandy, co 
zasypując kraj popularnemi pismami sposobi naród do 
tego, by niechęć swoją czynami objawił. _ !

Propaganda małoruska, która w pamiętnym 1863 r. 
stanęła po stronie rządu przeciw nieszczęśliwój Polsce, 
którą aź do tego czasu łudziła braterstwem, zrzuciła z 
siebie maskę, przezco zyskała dla siebie Moskala, który 
ą i siebie za jedno uważał; po stłumieniu powstan ą pil­

skiego zaczęła się bliżój przyglądać Małorusinom, co pod­
nosząc i kształcąc niepiśmienny język ludu, przemawiali 
doń w jego rod innój mowie. Odrębność bowiem mogła 
się Moskwie podobać, bo w niezmiernej ilości drukowa­
ne książki w języku ludowym kazały jój się domyślać 
szerzonej na rozległą skalę propagandy. . I w skutek te» 
go zaczęto pilniej śledzić, odkryto kapitały na ten cel 
gromadzone, odkryto składy takich w języku ludowym 
drukowanych kbiązek w kraju, które rząd skonfiskował, 
akotóź część kapitałów, gdy resztę ukryć zdołano.

I znowu przycichła ta małoruska propaganda. A 
gdy jój rząd dowieść nie mógł żadnych wyraźnych kno­
wań politycznych, tćm bardziój, gdy zostający w służbie 
rządowój Małorusini prześcigali w polakoźerstwie najza- 
adlejszych Moskali, zostawiono ich w spokoju; choć po- 
ityka moskiewskiego rządu raz poszlakowanój idei nigdy 

z oka nie spuści. , , ,
Od czasu połączenia rosyjskich dróg żelaznych z 

zagranieznemi żandarmeryi oddano wizę pasportów. Nad« 
to cała linia dróg żelaznych podzielona na oddziały i w 
każdym z nich żandarmerya sprawuje polieyą miejscową 
w oddziale sobie wyznaczonym. Otóż niedawno rozsy- 
ia'no drogą telegraficzną wszystkim oficerom zostającym 
na służbie przy drogach żelaznych rozkaz, aby najściślej 
pilnowali, by nie przewożono książek drukowanych za 
granicą w moskiewskim i ludowym języku; gdy rząd do­
stał od ajentów swoich ze Lwowa wiadomość, że wielkie 
t.ansporta książek są wysyłane z Galicyi.

Wydano także rozkaz, aby wszystkie (Clegraty w 
całym kraju przenieść na linię dróg żelaznych, od któ­
rych tylko do miast powiatowych ma być telegraficzny 
związek. Telegrafy takie nie mają się łączyć z kolejo- 
wemi, tylko druty telegraficzne z drugićj strony drogi 
żelaznój przeprowadzone być mają. Ma to byc w celu 
łatwiejszego dopilnowania i uchronienia od uszkodzeń 
osobliwie w czasie wojny.

* Petersburg. [Gołos o projekcie 
wojskowym rządu niemieckiego.]. Nagły 
wzrost potęgi Prus wzbudził i w Moskwie obawę 
niechęć i zawiść. Niechęć ta, dotąd pokrywana, 
wystąpiła na jaw od czasu wizyty cesarza austrya- 
ckiego na dworze petersburgskim i znalazła wyraz 
we wszystkich niemal dziennikach moskiewskich. 
Z tych nietylko niezależne, ale nawet półurzędowe 
zrzuciły naraz maskę, poza którą pokrywały tajoną 
ku Niemiec nienawiść, a darząc z jednćj strony 
uśmiechem życzliwości Austryą, występują coraz 
otwarcićj i śmielćj przeciwko uroszczeniom Prus. 
Powód do tego dał dziennikom moskiewskim pro­
jekt do prawa wojskowego, wniesiony w parlamen- 
cia niemieckim i znana mowa hr. Moltke’go, do­
wodząca w parlamencie potrzebę powiększenia ar­
mii. Gołos, uważany za organ pólurzędowy, bio- 
rąc pochop z mowy tćj, napisał ciekawy artykuł, 
w którym się oświadcza przeciw projektowi woj­
skowemu rządu niemieckiego. Dowodzi on naj­
przód, że jeżeli projekt rządowy przejdzie, to 
Niemcy w razie wojny będą mogli rozporządzać 
siłą 1,600,000 zbrojnych, nie licząc landszturmu. 
Gołos komentując wyrazy hr. Moltke’go, że Niem­
cy przez pół wieku muszą bronić tego, co zdobyli 
w pół roku, mówi:

Tak więc Niemcy robią przygotowania, by przez 
lat pięćdziesiąt utrzymywać w Europie stan zbrojnego 
pokoju. Ponieważ zaś Niemcy leżą _w sercu Europy, 
otoczone trzema wielkiemi mocarstwami, więc te mocar­
stwa muszą także utrzymywać u siebie pódobnyż . stan 
pokoju. Niech sobie niemieccy feldmarszałkowie... i mę­
żowie stanu mówią o swojśrn przywiązaniu do pokoju., 
ale kiedy widzimy, że pomimo doskonałości i potęgi 
wćj armii Niemcy nie przestają powiększać tój armii 

po nad swe siły budżetowe, wbrew swojój tak chwalonój 
oszczędności, to musimy dojść do przekonania, że Niemcy 
igrają z ogniem, że chociaż może nie dziś, to prędzój czy 
póżniój w przyszłości zapragną wojny. Francja na długo 
jest bezsilna, i swoje 1200,000 dopiero tylko na papierze 
może wystawić. Berlińscy mężowie stanu widzę tak 
dobrze jak my, że Francyi do tego brak dziś pieniędzy. 
To, co hr. Moltke powiedział o siłach fraupuzkioh, może 
mieć swą słuszną stronę; Niemcy przestali mówić Fran­
cuzom komplementa. Mogą teraz bez trwogi objawiać 
Francuzom prawdziwe swe uczucia, podniecać ich niena­
wiść, bo przekonani są, że im prędzój Francya straci 
cierpliwość, im prędzój'rzuci się w nierówną wojnę, tćm 
lepiej dla Niemiec.

Dalćj Goł. dowodzi, że cbawa Francyi nie 
może skłaniać Niemiec do tak kosztownych na 
uzbrojenia wysileń, ale chyba inne powody. Moltke 
ze szczerością, która mu honor przynosi, oświad-

czył że armia niemiecka może być zmuszona sta­
wić ’front na dwie strony. Dalćj mówiąc o dalszych 
zdaniach p. Moltkie’go, że Niemcy ostatmemi swe- 
mi tryumfami wszędzie zdobyli sobie szacunek 
(respekt) ale nigdzie miłości, Gołos mówi:

Niemcy w tym punkcie mogą się mylić przynaj- 
mniśj codo pierwszój części zdania. Co do innych zaś 
zapewnień marszałka, np., że Niemcy me wiedzieliby co 
począć z jakąś anektowaną częścią Francyi lub Rosyi, 
tym, patrząc na Alzacyą, wcale wiary daw ó me można. 
Fakt ten i rozprawy w parlamencie niemieckim nad wnio­
skiem posłów a żackich świadczą, ze Niemcy me są tak 
bezinteresowni, i że umieją zatrzymywać cudzą własność, 
gdy im do ręki wpadnie. Dodać tu można jeszcze 
i sprawę szlezwicką. W obec tych faktów w Alzacyi 
i Lotaryngii, mogą sobie niemieccy publicyści, członkowie 
parlamentu i mężowie stanu gadać, co im się spodoba 
o miłości pokoju w narodzie niemieckim, o wstręcie 
swoim do przywłaszczenia sobie cudzego dobra; zape­
wnienia te, z wyjątkiem Niemiec, nigdzie wiary me znaj­
da bo czyny wymowne kłamstwo zadają słowom. Niemcy 
mogą się skarżyć na to, źe nikt w świesie nie ma do 
nich zaufania, i że nikt ich nie kocha; ale jak nn utac, 
kiedy ich polityczne działania są tak podejrzane? Jakże 
ich kochać, kiedy w ich pojęciach i uczuciach sprawie- 
dliwość względem innych ludów tak mało jest rozwi­
nięta? Co do nas Rosyan znajdujemy się względem Niem­
ców w daleko lepszóm położeniu, niż wszystkie inne ludy. 
Najmniejsze zuchwalstwo Niemców wzglę­
dem nas rozdrażniłoby tak bardzo uczu­

lcie narodowe, iż to nie spoczęłoby, u o- 
pókiby obrazy znależytóm skaraeniem 

'zuchwalca nie odparło.
* Wiedeń, 9 marca. [Z reichsratu. —- 

W sprawie wydziału teologicznego w Ins- 
bruku. — Akademia techniczna we Lwo­
wie. __ z Pesztu.) Na sobotnićm posiedzeniu
Izby niższćj rady państwa zakończono ogólne roz­
prawy nad projektem do prawa o uregulowaniu ze­
wnętrznych stósunków prawnych Kościoła katoli­
ckiego. Dziś przemawiali tyłko jeszcze dwaj głó­
wni mówcy, t. j. sprawozdawca wydziału i repre­
zentant rządowy. Prawa strona Izby poruczyła 
deputowanemu Giovanelli zadanie streszczenia 
w jćj duchu rezultatu trzydniowych narad. „Ba­
ron Giovanelli — powiada korespondent tutejszy 
do Czasu — należy do nieprzejednanych przeci­
wników liberalizmu i do najgorliwszych obrońców 
katolicyzmu; jest on przyjacielem politycznym księ­
dza Greutera, gdyby był nieco mnićj namiętnym 
i trochę więcćj posiadał spokoju, przypominałby 
żywo pana Mallinckrodta, przywódzcę frakcji ka- 

: tolickićj w Berlinie. Baron Gioyanelli należy do 
: lepszych mówców w Izbie.“ Zanim jednak pan 
! Giovanelli rozpocząć mógł znakomitą swą mowę, 
w którćj oświadcza w końcu, że towarzysze jego 
nie wezmą wcale udziału w szczegółowych rozpra­
wach, wzięto jeszcze pod dyskusyą wniosek dra 
Smolki, który żąda, aby rzeczony projekt do pra­
wa przekazano napowrót wydziałowi konfesyjnemu 
z tćm poleceniem, aby tenże opracował i przeło­
żył Izbie inny, „odpowiedni duchowi wolności i re­
gulujący stósunki wszystkich wyznań elaborat.“ 
Wniosek ten, jak już z telegramów wiadomo, Izba 
odrzuciła. Neue fr. Presse powiada, że ziom­
kowie dra Smolki nie wszyscy będą się zgadzali 
na jego wniosek, gdyż „trzynastu posłów pol­
skich zamyśla, jak słychać, głosować za przeło­
żeniami rządowemi, a profesor Dunajewski, 
który pierwotnie zapisał się był przeciw prawu, 
ma zamiar wstrzymać się od głosowania. Czas 
dotychczas nic jeszcze nie wie o postanowieniach 
członków Koła polskiego w tćj mierze, zauważa 
jednak, że ci, nie będąc solidarnością w tćj kwe­
styi związani, mogą różne w dyskusyi szczegółówćj 
objawiać zdania.

Podczas gdy uwaga pcwszechna zwrócona na 
czynności Reichsratu, rząd poniósł porażkę w wy­
dziale budżetowym, gdzie w piątek poruszano po­
wtórnie sprawę wydziału teologicznego w Inspru- 
ko. Ministrowie dr. Stremayr i baron Lasser bar­
dzo stanowczo i energicznie przemawiali za uchwa­
leniem pozycyi budżetowćj na koszta wydziału teo­
logicznego w Inspruku (8,400 złr.), p. Lasser za­
przeczył wydziałowi prawa odmówienia tćj pozycyi; 
mimo to wydział znaczną większością głosów 
uchwalił wniosek dr. Brestla, aby tylko do dnia 1 
sierpnia br. zostawić potrzebne fundusze. Fakt, 
iż mąż tak umiarkowany, jak p. Brestel, ponowił 
ten wniosek, jest złą wróżbą dla sprawy wydziału 
teologicznego. Wniosek ten zdaje się uzyskać 
w Izbie większość, chyba gdyby centrum połączyło 
się z prawicą. W przeciwnym razie lewica zgotu­
je rządowi znaczną porażkę parlamentarną, donio­
ślejszą może, aniżeli powszechnie mniemają.

Ważną także będzie sprawa akademii techni- 
cznćj we Lwowie; wydział budżetowy wykreślił 
sumę przeznaczoną na budowę tćjże akademii, 
chcąc tylko w takim razie uchwalić te fundusze, 
jeśli ustawodawstwo w sprawach akademii doty­
czących przejdzie do Rady państwa. Jak słychać, 
rząd silnie obstawać będzie za wykreśloną pozycyą 
w pełnćj Izbie.

Podług wiadomości z Pesztu, jakie dochodzą 
z źródła poważnego, panuje tam taki chaos, iż 
w tćj chwili nikt jeszcze nie przeczuwa, kto obej­
mie ster rządu. Cesarz ściśle przestrzega zasad 
parlamentarnych i konstytucyjnych i nie powoła 
żadnego gabinetu wbrew życzeniu większości sej- 
mowćj.

Jak B a 1 o 1 d a 1 się dowiaduje, powołał ce­
sarz do siebie kardynała księcia Prymasa S i m o r, 
aby zasięgnąć rady tego czcigodnego męża co do 
austryackich przełożeń konfesyjnych.

* Paryż, 9 marca. [Sprawy bieżące. 
Z armii.] Dzisiejsza Presse podaje bliższe 

szczegóły tyczące się utworzenia drugićj Izby, czyli 
raczćj, senatu. Dziennik ten dowiaduje się, że 
rząd zamierza polecić wybór dwóch trzecich części 
przyszłych senatorów radom jeneralnym, jednę zaś 
trzecią sam zamianować. Rząd nie jest za tćm, 
aby senatorowie dożywotnie tę godność piastowali, 
zmierza wszakże do tego, aby niektóre znakomito­
ści z grona wojskowych i urzędników, oraz mar­
szałkowie, kasdynałowie, admirałowie itd. z naturjr 
rzeczy mieli prawo do zasiadania w senacie. Jeśli 
rzeczywiście tak rzeczy sie maia.1 iak powiada L a
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budowanie domów dla robotuików; przedsiębiorca 
miał dostarczyć 500,000 lirów kaucyi, ale, że był 
w łaskach u pana syndyka, więc kaucye te złożył 
w papierach bardzo niepewnych. Dziś pokazuje 
się, że warunki nie zostały dopełnione, że budowa 
domów jeszcze nie rozpoczęta
warta ani trzecićj części tego, 
miała

presse, to wątpić prawieby można, aby dzisiejsze 
Zgromadzenie narodowe dało na to swe przyzwo­
lenie. Ponieważ prezes senatu ma być zarazem 
na przypadek śmierci prezydenta rzeczypospolitćj 
jego następcą, obawiają się tu, aby rząd, który 
w każdym razie zamianuje księcia d’Aumale sena­
torem nie pokierował sprawy w ten sposób, iżby 
książę prezesem senatu obrany został i w takim 
razie nie stał się naturalnym następcą prezydenta 
rzeczypospolitćj Republikanie agitują nieprzestan- 
nie w myśl ustalenia septćnnatu. Legitymistyczna 
korespondencya dla dzienników na prowincyi wy­
chodzących, którą kieruje pan Casenove de Pra- 
dines, zamieszcza dziś pewien rodzaj manifestu, 
w którym wypowiada ubolewanie nad zapadłem 
dnia 19 listopada r. z. wotum na rzecz seytennatu 
i w którym oświadcza, że jedynie słuszną polityką 
jest: przywrócenie prawowitćj monarchii lub roz­
wiązanie Zgromadzenia narodowego. Koniec ode­
zwy tćj jest następujący: „Niechaj monarchiczna 
Francya popiera szlachetne usiłowania, które przed­
sięwziąć zamierzamy, a kraj znów stanie się pa­
nem swoich losów tak, jak przed dniem 20 listo­
pada. Choćby na przyszłość sami tylko mieli być 
w Izbie, czego przecież obawiać się już nie po­
trzeba, choćby głosy ich nie miały znaleść echa 
w kraju, to zawsze bądź co bądź panowie de Ca- 
senowe, Lucyan Brun, de Carayon-Latour, de la 
Rochette posłannictwa swego nie zaniedbają i do 
skutku go doprowadzić nie omieszkają. Ponieważ 
Francya nie powinna być rządzoną dwuznaczno­
ścią, ponieważ nie można dozwolić na to, aby lada 
dzień postawiono kwestyą ustanowienia rzeczypo­
spolitćj lub cesarstwa, co rozsądek polityczny i do­
świadczenia z ostatnich lat potępiają, nasi przeto 
deputowani postawią Zgromadzeniu narodowemu 
alternatywę: Albo Henryk V, albo — rozwiąza­
nie!“

Ministerstwo wojny porozumiało się, jak do­
nosi Pays, z syndykami sześciu wielkich towa­
rzystw kolei żelaznych względem wypożyczenia na 
czas pewien szyn i wagonów celem ćwiczenia wojsk 
w służbie kolejowćj Towarzystwa te przystały z 
wszelką gotowością na wszelkie warunki i, powo­
dując się szczerym patryotyzmem, odstąpiły żąda­
nych przedmiotów bezpłatnie. — Dffia 5 marca 
1872 r. wydane zostało, jak wiadomo, prawo, we­
dług którego oficerowie, którzy w armii 25 lat wy­
służyli mogą, podać się do dymisyi z prawem do 
emerytury. Ponieważ atoli ogromna liczba oficerów 
z prawa tego korzystać zaczęła w ostatnich mia­
nowicie czasach, widział się obecnie minister wojny 
zmaszonym wydać w tćj mierze dodatkowe rozporzą­
dzenie, aby podania oficerów, którzy 25 lat wysłużyli, 
a nawet i takich, co już 30 lat w armii byli czyn­
nymi, przyjmować tylko warunkowo, uwzględniając 
głównie tylko takie osobistości, które do dalszćj 
służby czynnćj istotnie są niezdatnemi.

Z pierwszych ochotników jednorocznych, któ­
rzy wstąpili do armii francuskićj, i rok swój ukoń­
czyli, rozpuszczono już pewną część, reszta wy­
stąpi jeszcze w tym tygodniu z szeregów. Większa 
część młodych tych ludzi dosłużyła się w ciągu 
roku stopni kapralskich i podoficerskich, tym zaś, 
którzyby się zobowiązali slużvć jeszcze 6 miesięcy 
w armii czynućj, tj. do św. Michała, przyrzeczono 

. przy wystąpieniu z szerepów stopień podporucznika 
w armii terytoryalnéj. O instytucyi tćj pisze Soir 
co następuje: „Służba jednorocznych ochotników 
napotykała w swoim czasie wiele trudności miano­
wicie w gronie oficerów. Obawiano się głównie, 
że młodzi ci ludzie, pochodzący po większćj czę­
ści z dobrych i miennych rodzin, którzy z tćj wła­
śnie przyczyny, że są majętnymi, nawykną do wy- 
datkęw a przy tćm i do złych nałogów, jakie czę­
sto bardzo pojawiały się pomiędzy ochotnikami za 
dawniejszych rządów. Obawy te okazały się płon- 
nemi. Minister wojny dał dokładne i pewne in- 
strukcye dowódzcom korpusów, a ci w pułkach 
swych dobrali sobie oficerów, na których z pewno­
ścią mogli liczyć ; oficerom tym poruczono kiero­
wnictwo nad teoretycznem i praktycznćm wyćwi­
czeniem jednorocznych. Wielu z tych bardzo dobrze 
rzeczywiście prowadzących się młodych wojowni­
ków stawiano za przykład starym nawet żołnie­
rzom.“

Na wybudowanie fortyfikacyi i okopów około 
miasta Grenoble przeznaczono 3 miliony franków. 
Jeden fort wybudowanym być ma na wzgórzu 
Saint (?) a 4 u wzgórzach Quatres Seigneurs.
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i że kaucya nie 
co reprezentować

* Jak się dowiadujemy, termin wyznaczony 
ks. Grabowskiemu z Chludowa na dzień 2 b. m. 
w sądzie apelacyjnym tutejszym odroczony został 
z powodu zaszłćj przeszkody na 30 marca r. b. 
o godzinie 11.

Wersal, 10 marca. Na dzisiejszćm posie­
dzeniu Zgromadzenia narodowego oświadczył mini­
ster sprawiedliwości Depeyre na odnośną inter- 
pelacyą posh Belcastel, że projekt do prawa pra­
sowego przedłoży po ukończeniu nadchodzących 
feryi. Zgromadzenie zajmowało się następnie no- 
wćm prawem poborowćm, przyczćm odrzuciło wnio­
sek o zaprowadzenie podatku od gazu. — Jak sły­
chać, zamierza 45 posłów z Bretanii, należących 
de stronnictwa rojalistowskiego, wnieść mocyą, wy­
powiadającą naganę Gambecie, ponieważ przy za­
kładaniu oszańcowanego obozu pod Coulie w osta 
tnićj wojnie kierował się politycznemi względami 
i te wyżćj stawiał, niż interesa obrony narodowćj

Londyn, 11 marca. Daily Telegraph 
otrzymał doniesienia podług których warunki po­
koju, jakie jenąral Wolseley królowi Aschantesów, 
Koffi Kalkalli, nałożył, brzmią jak następuje: Król 
ma zapłacić Anglikom 50,000 uncyi złota, zrzec 
się pretensyi do terytoryów Adansi, Assim, Akim, 
Denkera i Wassaw i wojska swe cofnąć z części 
angielskićj Złotego Wybrzeża. Prócz tego zobo- 
więzuje się Koffi utrzymywać trakt, 15 stóp sze­
roki, z Cumassie do rzeki Prah i osłaniać na nićj 
ruch handlowy i towarowy, tudzież znieść na za­
wsze ofiary ludzi.

Peszt, 11 marca. Cesarz odwiedził dziś 
w południe Franciszka Deak w hotelu pod godłem 
Królowćj Angielskićj.

Wiedeń, 11 marca. Izba poselska przyjęła 
na dzisiejszćm posiedzeniu paragrafy 3-7 proje­
ktu do praw p lityczno-kościeluych.

Rzym, 11 marca. Papież mianował kardy­
nała Monaco La Valletta prefektem św. propagan­
dy, a monsignora Jacobini w miejsće arcybisku 
pa Falcinelli Antoniacci nuneyuszem papieskim 
w Wiedniu.

Ha ag a, 11 marca. Izba poselska przyjęła 
dziś projekt do prawa, tyczący się założenia for­
tyfikacyi podług systemu obrony koncentrycznćj, 
60 głosami przeciwko 6
śnych robót przeznaczono 
koszta obliczono na 30 
denów.

Carogród, 10 marca. Rząd turecki zacią­
gnął, jak donosi biuro Reutera. 100,000 fun­
tów szterlingów awansu pod prawie temi samemi 
warunkami, pod jakiemi dostał niedawno przeszło 
130,000 funtów szterlingów.

Na ukończenie odno 
przeciąg czasu 8 lat; 

do 32 milionów gul-

ROZMAITOŚCI.
♦ Rozmowa, jaką miał ks. Bismarck z Węgrem Jo- 

kajem, a którą ten ostatni w piśmie węgierskim Hon 
umieścił zwróciła na siebie uwagę wszystkich pism euro­
pejskich z powodu oryginalności, jaka ją cechuje. Z tego 
tćż powodu podajamy ją poniżój:

Książę Bismarck ma sześć stóp wzrostu, postać 
I atletyczną z szerokieml barkami, silnemi rękami, które 
' przy uścisku zdradzają żelazne mu.kuły. Twarzy jego 

nieznajduję podobną do żadnego z jego portretów, które 
go przedstawiają ponurym i żółciowym; przypomina mi 
ona poniekąd twarz Franciszka Deaka; te same gęste 
brwi okrywające oczy, te same wysiające po nad wargi 
siwe wąsy, ta zdrowa cera twarzy, w jednem miejscu 
blizną dawnćj rany naznaczona, która mówi o mężu sta- 
nu jako studencie; łyse szerokie czoło; jasne i wielkie 
oczy, których pełnego ufności wzroku żadna fotografia 
nie odda. Słowem, twarz jego jest najzupełniejszym idea­
łem starego węgierskiego wice-żupana.

Książę, gdy mu się Jokay przedstawił, nie dał mu 
czasu wyrecytować nauczony komplement, lecz zdziwił 
się, że jeszcze tak jest młodym, będąc bowi m jeszcze 
porucznikiem, czytał w Augsburger Allg. Ztg 
o jego pracach. Następnie, gdy koło biurka obaj usiedli, 
rzekł książę:

„Koniecznością jest, aby w środku Europy istniało 
tak skonsolidowane państwo, jak monarchia austryacko'- 

to

* Rzym, 10 marca. [Posłuchanie u 
Ojca św. — Dziennik Capitale o zakon-
nikach. — Projekt upiększenia Rzymu. 
— Jubileusz św. Tomasza z Akwinu. — j 
Wiec. — Hr. Pianciani.] Ojciec św. przyjmo­
wał w tych dniach O. Wilibalda Schack rodem z 
Prus, Kamedułę z klasztoru św. Grzegorza w Rzy­
mie, który jedzie jako misyonarz do Rumunii, hr. 
Gainsboraugh z dwoma córkami i z zięciem panem 
Bellingham, tudzież barona v. Gagern, tajnego 
radzcę austriackiego

Dziennik Cap i tale żąda, aby zabroniono 
zakonnikom pokazywać się na ulicach w ubiorach 
zakonnych.

Projekt połączenia spaceru na Pincio z willą 
Borghese jest rzeczywiście kolosalny. Rzym miał­
by u wrót swoich wspanialszy spacer, niżli wszy­
stkie inne stolice, a tak obszerny jak lasek Buloń- 
ski i pole Elizejskie w Paryżu razem wzięte.

Jubileusz św. Tomasza obchodzono uroczyście 
i w jego rodzinnćm mieście Aquino. Wobec mnó­
stwa pielgrzymów poświęcono kamień węgielny, 
mającego się tam wznieść wielkiego nowego ko­
ścioła. Więc i dziś jeszcze ludzie wierzący kościoły

Afisze porozle piane na rogach ulic zwoły­
wały lud rzymski na mityng, mający się odbyć 
w niedzielę 8 marca, aby się naradzić co do środ­
ków zaradczych przeciw wielkićj drogości, jaka te­
raz panuje.

Przed ośmiu miesiącami syndyk rzymski pan 
nr. Pianciani zrobił z przedsiębiorcą układ o wy-

gożby to czyniła Rosya ? Tcryioryum jej od Japonii aż 
do morza Bałtyckiego jest tak wielkióm, że Galicya by­
łaby małym dla nićj zyskiem. W Azyi prowadzi ona 
swoje wyprawy zdobywcze dla tego, aby swym niezado­
wolonym żywiołom dać zajęcie. Kaukaz był klęską, Rosyi. 
Z Galicyi mogłaby tę część kraju zająć, którą Rimini za­
mieszkują, 2' 2 milionów napół barbarzyńców. Czy ich po­
trzebuje? Daje ,ćj już do czynienia zmoskwiczenie tych 
trzech milionów niemieckiego pochodzenia nad morzem 
Bąltyckiem i te jćj nie przynoszą pożytku. Rodacy moi 
Niemcy są bardzo pilne, cnotliwe, pracowite, ----- :—
oszczędne ludy, gdy a*oli raz staną się Rosyanami, po-v lijski składa się z dwóch Izb, z senatu o 58 członkach

praw
Uoácielito-polity oznych.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Dziś stawał przed tutejszym sądem kryminal­

nym naczelny redaktor pisma naszego, p. Teodor 
2ychliński, odsiadujący obecnie karę więzienną 
za przestępstwo prasowe. W procesie tym, wyto­
czonym mu z powodu przedwczesnego ogłoszenia 
pisma Najprzewiel. ks. Prymasa do ks. Arendta, 
proboszcza w Wieleniu, wniósł prokurator o 2 ty­
godnie więzienia; sąd zaś obżiłowanego skazał na 
1 tydzień więzienia.

dwójnie przybierają błędy Rosyan i pozbywają się swoich 
dobrych przymiotów. Często bywałem w Rosyi na polu- 
waniu, sam słyszałem przysłowie (książę powiedział to 
po rosyjsku, tłómacząc na niemieckie), gdy Moskal kradnie, 
kradne tyle, ile na jeden dzień potrzebuje, jeżeli zaś 
N erniec kradnie, to kradnie tyle, żo jeszcze dla jego 
dzieci nazajutrz wystarczy. Rosya nie potrzebuje już eu­
ropejskich zdobyczy, ma ona w domu co zdobywać.

Misyi tćj, jaką wy spełnić możecie, nie mogłyby 
spełnić państwa sąsiednie. Czyż Niemcy potrzebują 
więcćj przez pańatwo duchowne ptdminowanych prowiu 
cyi? I teraz mamy jeszcze dobrych przyjaciół, którzy 
nas o to podejrzywają, żo austryackie kraje dziedziczne 
anektować cheemy. Broń Boże! Dość nam daje do 
czynienia Alzacya i Lotaryngia, dość duński proces 
graniczny i gdyby względy jeograficzne nlenakazywały, 
nie bylibyśmy ani piędzi ziemi, na którćj mieszkają 
Francuzi, przyłączali do Niemiec. Ten nigdy nieprzebla- 
gany dziki nieprzyjacie1, gdyż Francuzi są dzikim ludem 
(wyłączmy francuskie ¿o kucharza, krawca i fryzyera, to 
znajdziemy w nim Indyana z miedzianą skórą), gdybyśmy 
się mogli w jakibfidź dobry sposób od togo złego uwol­
nić, jakieśmy sobie teraz zgotowali, nie zaś, abyśrny 
tęsknić mieli >a owymi Austryakami, którzy do Berlina 
pielgrzymują. I cobyśmy poczęli z Wiedniem jako mia­
stem granicznćm? Wiednia i Bńdy-Pesztu jest posłan­
nictwem, stać się bogetemi ogniskami cywilizacji i han­
dlu na Wschód, a ten minister niemiecki, któremuby 
przyszło na myśl zająć jakąś cr.ęść Austrii, dojrzałby 
do... (tu zrobił ręką ruch przypominający powieszenie). 
Ja z rnojćj strony byłbym w stenie, gdyby prowim ye 
austryackie gwałtem do nas garnąć się chciały, wojnę 
z niemi dla tego rozpocząć. Monarchii austro węglerskićj, 
o ile przyszłość rozumem ludzkim przepowiedzieć można, 
nikt dłngo nie dotknie. Usiłowaniom dyplomacyi nie- 
mieckićj powiodło się utorować drogę porozumieniu mię­
dzy Rosyą i monarchią austro-węgierską, które teraz 
d szło do' skutku. Gorzko byłoby wybierać w ra<ie, 
gdyby oba ci dobrzy przyjaciele nasi byli się z sobą 
powaśnili. Teraz jesteśmy połączeni, nie jak dawnićj 
świętćm przymierzem, aby pzez przymierze panujących 
uciskać ludy, lecz abyśrny ubezpiec-ając pokój, liberalny 
rozwój i uszczęśliwienie ludów uczynili tr ałemi. Wasz 
król jest teraz całkiem popularnym i ukochanym władzcą 
w Węgrzech, z nim łączą się wiernie wszystkie szczepy 
ludów. Bądź pan przekonany, że tego porozumienia, na 
jakićm przyszłość wasza polega, nie rozerwie żaden wpływ 
obcy, a ktokolwiekby eheiał zamieszać pokój Austro 
Węgier, miałby przeciw sobie Niemcy.

Zdobycie Siedmiogrodu przez Rosyą lub za jćj po 
mocą przez kogobądź jest śmieszną farsą. (Jokaj wspo­
mniał o kwe-tyi wschodniój.) I tam Rosya nie ma co 
zdobywać. Cóżby poczęła z Stambułem, gdyby go jćj 
dziś darowano ? (Jokaj wyraził nadzieję, że w takim ra­
zie ustaną i agitacje narodowe, które wszyscy Rosyi 
przypisują) Musisz pan wiedzieć, że Ros a ma dwie po­
lityki, petersburgską i stambulską.

Gdy poseł, idzie do Stambułu, natychmiast zostaje 
wśród innych oszołomiony ; kłócą się oni między sobą, 
intrygują i prowadzą europejską politykę, jak "gdyby im 
poruczóną była, z czystćj ogólnćj antypatyi, póki odwo­
łani nie zostaną.

Jeżeli wam intrygi rosyjskie sprawiają kłopoty, 
mogą one tylko pochodzić ze Stambułu, nie zaś z Pe­
tersburga ; Die mają dla tego seryo podstawy. Car i je­
go rząd chee szczersze utrzymać porozumienie. (Jokaj 
wyraził obawę w razie zmiany panującego.) Wierzaj 
pan, rosijski następca tronu bedzie dalćj to sama prowa­
dzi! politykę, jak car teraźniejszy; jest on wybornym, 
lubiącym spokojność i pokój ojcem rodziny, któremu na 
myśl nie przyjdzie projektować wyprawy à la Tamerlan 
lub Napoleon albo wykonywać testament Piotra W.; jest 
on kontent, jeżeli na łonie swćj rodziny szczęśliwie żyć 
może.

Z tćj strony nie ma się co lękać. Jedynym czło­
wiekiem, któryby teraz pokój Europy mógł zamącić, jest 
Papież. Pan nie jesteś katolikiem, nie prawdaż ? Tu 
książę wypowiedział zdanie swoje o Papieżu i zakończył: 
Nie wiemy zresztą kto jest ten Papież? (Jokaj powtó­
rzył, że lud węgierski w sprawach religijnych jest nader 
tolerującym.) (Czas)

* W tych czasach przedawane być mają w Hawrze 
we Francyi, giedm skrzypiec najsławniejszych maj- 
strów :

1. Caspre Duififo z Bononi (1516).
2. Jerzego Klôtz z M tenwalde (1706).
3. Józefa Guarnerius z Kre ony (17 0)
4. Antoniego Stradivarius z Kremony (1724)
5. Piotra Guernerius z Kremony (1731),
6. Jana Guadagmini z Kremony (1738) i
7. Jana Vuillaume bez daty.
* Dobry a łatwy sposób zachęcenia i wzbudzenia 

ciekawości do nauki historyi polskiej podaje jeden z dzien­
ników polskich : Znane są latarnie magiczne, przez które 
za pomocą oświetlenia i przesuwania obrazków na szkle 
malowanych pokazują się na ścianie różne postacie, któ­
rym ciekawi z upodobaniem się przypatrują; otóż za­
miast takich zwyczajnych, często nawet bez" sensu obra­
zków, można pomalować na szkle najwydatniejsze zda­
rzenia z dziejów polskich i ułożyć do każdego ' obrazku 
odpowiedni krótki tekst, który przy ukazaniu się obraz­
ka na ścianie, ma być wygłoszonym widzom.

Bawiłyby się tćm dzieci w pokoju, czasem taka la­
tarnia magiczna dostałaby się do garderoby, do kredensu 
lub do kuchni między czeladź, a powoli i między wło­
ścian, gdzie mądrzejszy prowadziłby obszerniejszą poga­
dankę z Dimi o dziejach Polski.

* Włodzimierz' Nazimow, zmarły dnia 23 lutego 
w Petersburgu, były jenerał gubernator wileński do r. 
1863, nie był, jak na Litwie utrzymują, złym człowiekiem, 
ale w wysokim stopniu ograniczonym. Na Litwie obie­
gają o nim bardzo liczne anegdoty dowodzące ciasności

braku wykształcenia. I tak między innemi utrzy-pojęć
rnują, ie urządzając salę na przyjęcie Cara, zakłopotał 
się liardzo, w jaki sposób wynaleźć punkt środkowy dla 
zawieszenia pająka. Budowniczy mu ęswiada, że to bar­
dzo łatwo: prowadzi się dwie przeciętne, a w punkcie 
ich spotkania wypadnie środek. ,To każ pan kupić te 
przeciętne na mój rachunek," brzmiala odpowiedź jenerał 
gubernatora. Wyszedłszy z sali na ganek pałacu, do­
strzega kupę śmieci, woła więc znowu, żeby to sprzątnąć, 
a dla pośpiechu każę wykopać dół i tam śmieci wrzucić, 
Kiedy zaś go zapytano, a cóż zrobić z ziemią co pozo­
stanie po wykopa iu dołu? wykopcie tak wielki dół, od- 
parł, aby się pomieściły śmiecie i ziemia. Tysiące podo­
bnych anegdot obiega o nim.

* Brazylia. Cesarstwo brazylijskie zajmuje niesły«
węgierska. Przewidziałem to już wtedy, gdy w rokuj ohaną przestrzeń 2,311,974 mil kwadratowych, to jest >|,t 
1866 pospieszyłem zawrzeć pokój, co się u e podobało j eałćj kuli ziemskićj, a jednę piątą całój Ameryki. Lu« 
wielu z naszych przyjaciół. Z tćj i z tamtej strony Li- dności na tę przestrzeń ma ten kraj tylko 12,000,000. 
tawy jest z jednćj strony niemieckie, z drugićj węgier- , Gdyby Brazylia była tak zaludniona jak iraneya, * 
skie pokolenie, powołane do panowania — i inne rasy j musiała mieć wH’ m!i,„„A,

toby
niż miliard siedmset milionów mie-

dają bardzo dobrych żołnierzy, lecz zdolność administra- 1 
cyjna, polityczna, inteligeneya znajdują się szczególnie , 
u Niemców i Madziarów; icn wspólna kojarzy historya. J 
Na wschodzie Europy niepodobne jest tworzenie się ma- ’ 
łych państw narodowych, tylko historyczne państwa są 
możebne, dla tego należy utrzymać obecną formą duali­
styczną między Austro-Węgrami. I historya ich jest je­
dną i wojnami swemi są jednymi; niegdyś walczyli prze­
ciw sobie, teraz jednk wspólnie bronić się muszą,

ęcój,
sztańców, tj. więcćj, 
ziemi. Obecna ludność w Brazylii składa się z trzech 
żywiołów: z Europejczyków, Portugalczyków, których 
jest półtora miliona i którzy stanowią klasę oświeconą, 
możnaby powiedzieć panującą, z krajo-wców których jest 
9,000,000, z tych pół miliona koczujących i prawie dzi­
kich, tudzież z niewolników czarnych. Tych ostatnich 
jest półtora miliona; używają ich do pracy w polu i po 
fabrykach a także do usługi domowćj. W Brazylii wszy-

tj. więcćj, niżli ludność rozsiana po całój

Nikt nie ma nawet interesu zaczepić was.^Dla cze„ »y są katolikami; protestanci cudzoziemcy znajdują się

tylko w miastach portowych. Cały kraj dzieli się na 12 
dyecezyi: mianowicie arcybiskupstwo Babia i biskupstwa 
Rio de-Janeiro, Pemambuco, Cćara, Maragnoa, Para, 
Goyaz, Ceykba, Mariana, Diamantina, St. Paolo i St. Pe­
dro de Rio grande del Sud. Parafii wszystkich w tych 
dwunastu dyecezyaeh, z których każda prawic jest tek 
wielka jak Francya cała, liczą 1280. To tćż proboszczom 
wie prowadzą koczujące życie i nie mogą na3tarczyć 
koniecznym p trzebom. Z wyjątkiem dyecezyi Diaman­
tino, Goyaz i Ceyiba wszystkie stolice b skupie znaj 'ują 

J się nad Oceanem, albo blisko Oce nu. Parlament brazy-

z Izby deputowanych o 122 członkach. Zaprowadzony 
jest w Brazylii parlamentaryzm na sposób francuski ra- 
czój, niż angielski. Prowincyami rządzą prezydenci. 
Rada stanu prawa przygotowuje. Sprawiedliwość roz­
dzielają trybunały pierwszej instancyi, cztery sady ape­
lacyjne i jeden sąd najwyższy w Rio. Zakładów nau­
kowych jest bardzo mało, dwie szkoły prawa, dwie 
szkoły lekarskie, jedna szkoła sztuk pięknych, jedna 
literatury i historyi, jedna sztuki rzemiosł, jedna woj­
skowa, jedna marynarki, kursa astronomii przy obserwa- 
toryum i dwanaście seminaryów dyecezatnych, oto 
wszystko, co tam czynią dla wychowania wyższego. Ar­
mia liczy 25,000 żołnierzy w czasie pokojowym a 74,000 
w czasie wojny. Marynarka ma 61 statków o 236 arma­
tach i 4900 majtków.

DONIESIENIA I ¡TERACKIE.
* Dzieł Zygmunta Kaczkowskiego, przejrzanych i 

poprawionych przez autora wyszedł tom pierwszy nakła­
dem i diukiem firmy Józefa Ungra w Warszawie. Tom 
ten, stanowiący część dziesiątą całego wydawnictwa obej­
muje obszerne studium od autora, dotąd uiedrukowane. 
O wartości źródeł rękopiśmiennych i ust­
nych trądy cyi do historyi drugi ćj połowy 
XVIII w i e k u, dalćj powieść historyczną: Mąż sza­
lony, Bitwa o chorą żankę, Junakowi e, 
Swaty na Rusi.

NADESŁANO.
* Benefls pp. Koziołowskiego 1 Trojackiego. Przed

kilku jeszcze laty, gdy Towarzystwo kr kiwskie pier­
wsze u nas zaczęło dawać operetki, było dla nas teką 
niespodzianką słyszeć na sceme śpiew w pol-kiin języku, 
że zaledwie mogliśmy w zdumieniu tekst śpiewanego 
utworu zrozumieć A dziś? — Dziś, gdy m nie czasami 
tydzień bez polskićj opery, czujemv jakąś czczość i tę- 
sknofę. jak za strawą, do którći żołądek tak sę przy­
zwyczaił, że się bez mój obyć niemal nie może. A ko- 
uniż to zawdzięczamy? Otóż w najoieruszćj linii Hyre- 
kcyi naszego teatru, która przez swego poprzednika mu­
zykę polską na scenę wprowadziła — a w drugićj tym, 
którzy talentem swym przyszli jej w pomne. Śpiewa­
kom więc naszćj opery a przedewszystkićm jćj pierwszo­
rzędnym iwiec/nikom sprawiedliwe należv się uznanie. 
2« nie weźmiemę innego przykładu nad ..Halkę", któ­
rą wszyscy tek sz zerze, czy to w salonach, czy w nbo- 
g ćj poko haltgmy trzesze. Czy ta „Halka“ mogła1 y 
była być u nas przedstawioną, gdybv°my w panu K o- 
ziołowskim nie byli znaleźli tego sympatycznego 
„Jontka", któ'ego „Szumią jodły“ każdemu z nas 
w uszach jakby dzwonek dźwięczą? Czy, szukając z la­
tarką, napotkaiibyśmv u nas drugiego takiego „Stolnika“, 
coby z taką silą, z taką powagą i z takićm mnzykalnćm 
poczuciem zdołał odśpiewać Moniuszkową basową aryą 
, Miłościwi mi Panowie“, jak pan Trojąc ki? Ktokol 
wiek zna się na muzyce, ktokolwiek wiele na najpier- 
wszych zagranicznych słyszał scenach a nie żąda u sie­
bie od razu .nadzwyczajności, ten uznać musi obu tych 
panów talent i zasługę Dziś zatćm nadarza się pora 
okazania obu artystom śpiewakom tego uznan a. Każdy 
z nich liczy w repertoarze swoim partye, które okry wa- 
liśmy niejednokrotnie oklaskami. W dzień ich benefiiu, 
gromadnie zbierając się do sali teatralnćj. dajmy im 
dowód naszćj przychylności, dajmy zachętę życzliwą do 
ddszćj pracy w obranvm zawodzie, a jak słynni dziś 
w eałćj Polsce Modrzejewska i Rapacki Poznaniowi
najprzód zawdzięczają 
i pisać o nas będą:

swój rozgłos, tak późnić) mówić 
Poznańczanie najpierw 

się poznali na talencie Koziołowskiego i Tro­
jackiego, Poznańczanom należy się zasługa, 
że ich pchnęli na drogę do wawrzyuów na polu muzy- 
cznćm!

Benefis panów K o z i o ł o w s k i e g o i Troja­
ckiego odbędzie się w przyszłą środę, dnia 18 b. m.; 
nie zapominajmy o tern.

Kilku przyjaciół benefieyantów.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Poznań, 12 marca

BAZAR. Stablev ski ze Smolić, Chłapowski z Warszawy, 
dr Niegolewski z Markowie, br. Żółtowski z Uja­
zdu, Skarżyński ze Spławea, Rutkowski z Podlesia, 
dr. Szółdrzyński z Lubasza, Stobicki z Król. Pol­
skiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dzierżyński z Dą­
browa, Wiślicki i Koczorowski z Królestwa Pol-

HOTEL RZYMSKI. Zychliński z Twardowa, Adler 
z Berlina.

MMYLIUsA HOTEL DREZDEŃSKI. Treskow z żoną 
i z Wierzonki.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szułczewski z Bo- 
guniewa, Gliński zNowćjwsi, Kolczyński z Płocka, 
Warmiński z Wróblewa, dr. med. Golskiz żoną 
z Buku, Górski z fam. z Kórnika, Degórski z Wro 
tipIt TüVilo'/.pbf t. T'Inlalrsi

T1LSNERA HOTEL GARNI. Piątkowski z Gostynia, 
Schumann z Lipska, Röster, Jung i König z Wro­
cławia.

<3 I ZE Ł .Æ.

Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne 97% płacono, 
poznańskie 4 pet. nowe listy zast. 93)4 plac., poznańskie 
listy rentowe 96%—I ph, pozn. prowine. akcye bankowe 
110 płac., pozn. 5 pet. prowine. obligacje 1003, pła«., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100& płac., pozn., 
5 pet. obligacye melioraeyi Obry 100% płac, poznańskie 
4’/, pet. obligacye powiatowe 96 płc., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie II emis. 93% płc., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie 100’/« pl., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92 płac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97 
płacono, praska 4!', pet ukonsolid. pożyczka 106 płac., 
pruska 3’/, pet. pożyczka prem. 123 płac., polskie 4 pet. 
isty likwidacyjne ¡57$ płac., akcye górnoszląskićj ko- 
ei żel. Lit. A. 160 płacono, akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 101 płac., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 42 płac., banknoty zagraniczne 99’/« plac., ro­
syjskie banknoty 92’/« płc. Ostdeutsehebank 78% płac. 
Produktenbank — żąd., Wechslerbank — plac., 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Kwi-

2yto: (pr. 20 cent), wypow. — eentn., cena 
wypowiedzenia 61%, na luty-mąrzec 61f, marzec-kwie­
cień —, ua wiosnę i kwiecień maj 61%, na maj-czerwiec 
i czerw.-lip. el’/< talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów = 10,000 — 
Tralles.) Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypowie­
dzenia 21*/e> na marzeo 21%, na kwiecień 22, ną kwie-
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cień-m&j 22%«, na maj 22%, na czerwiec 22'/,—22'%«, 
na Upiec 22’%,, na sierp. 22#- talarów.

W MĄKA. Poznań, 12 marca. Pszenna Nr. 9 
i 1 6'/,—7 tal., rżana No. 0 i 1 5%—5% tai. za 50 
kii. bez akcyzy.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Berlin, 11 marca.
Zyto spokojnie i Biabo; przy braku chęci do ku­

pna ceny na termina spadły. Mąka rżana nieco 
niżój Pszenica przy bardzo ograniczonym obrocie po 
cenach zaledwie zmienionych. Owies w miejscu li­
czniejszo oferty, na termina słabo. O 1 é j rzepiowy 
na jesień stale i po nieco wyższych cenach. Okowita 
spokojnie; lecz dosyć dobrze się trzymała w cenie.

Pszenica: w miejscu 73—90 tal. za 1000 kilo­
gramów podług gatunku żąd., żółta — tal. z kolei płac., 
wysoko-piękna biało-polska — tal. z dworca kolei płac., 
na stycz.-luty — tal. płac., marzec-kw. — tal. płac., 
kw.-maj 86J—87 tal. pi., maj-czerw. 8G{ tal. płc., — tal. 
żąd., czerw.lipiec 86% tal. płac., lipice-sierpień 85£-85ł 
tal. płacono, wrzesień-październ. 81J tal. płacono, — 
tal. żąd., nowa usance na kwiecień-maj 86 tal. płac. 
Wypowiedziano — centnarów. Cena wypowiedzenia — 
talarów.

Zyto: za 1000 kilogr. w miejscu 60—68 tal. 
podług gatunku żąd., rosyjskie 59¿—61 tal. pic., lepsze 
61%62% tal. z kolei płc., ordynar. — tal. płac., piękne 
rosyjskie — tal. z kolei płacono, krajowe 65—-67% ta» 
larów z kolei płacono, wysoko piękne krajowe — tal. 
płacono, styczeń-luty — talarów płacono, luty-marzec
— tal. płac., marz.-kw. 63j—63 tal. płac., na wio- 
sner 63’/«—63% tal. płac., kw.-maj — tal. płac., maj- 
czerw. 62%-62| tal. płac., czerw.-lipiec 61%—61%
— 61% tal.' płac., lip.-sierp. 59% 59'/» tal. płac, sierp.-
wrzes. — tal. płac., wrzesieć-pażdziernjk 58%—'/«—% 
tal. płacono. Wypowiedziano 8000 centnarów. Cena 
wypowiedzenia 63 talarów.

Jęczmień: w miejscu 58—75 tal. stósownie do 
gatunku żądano.

Owies: za 1000 kilogr. w miejscu 53—65 tal. 
podług gatunku żąd., czeski 60 —64 tal. płac., galicyjski
— tal. płacono., wsch. i zach. pruski 57—63 tal. pła­
cono, pomorski i nkermarchijski 60—64 tal. z kolei 
płac., na stycs.-luty — tal. z dworca kolei płacono, na 
wiósnę 60%— 61 tal. płacono, maj-czerwiec 60 %— 
60¿ tal. plaft., czerwiec-lipiec 60—6(5 7» tal. płacono, li­
piec-sierpień 56%—57j tal. płac., wrz-paźdz. — tal. płc. 
Wypowiedziano — centnarów. Cena wypowiedzenia — 
talarów.

Groch: do gotowania 60—67 tal., na paszę 54—
59 tak

Mąsa pszenna': numer 0 11’/«—11Ą- tal., nu­
mer 0 i 1 10’/«—10%, tal.

Mąka rżana numer 0 96/s 9’/3 tal., numer 0
1 1 9— 8% tal. za 100 kilogramów bez akcyzy włącznie 
z miechem.

Mąka rżana No. 0 ii na stycz.-luty, luty- 
marzec i marz.-kw. 9 tal. £10 sgr. do — tal. — sgr. 
płac., kw.-maj 9 tal. '¡10—11 sgr. do — tal. — sgr. 
płac., na maj-czerw. 9 tal. 8%—8 sgr. do — tal. — 
sgr. płac., czerwieclipiec 9 tal. 6%—7 sgr. do — tal.
— sgr. płacono, lipiec sierpień 9 tal. 5'/, sgr. do — 
tal. — sgr. płacono, wrzesień-październik 9 talarów
2 sgr. do — talarów, do — tal. — sgr. płacono. Wy­
powiedziano — centnarów. Cena wypowiedzenia — tal.
— sgr.

Nasiona olejne: rzep — tal., rzepik — 
tal. plac.

Oléj rzepiowy w miejscu kez beczki 18% tal. 
płc., z beczką — tal. pk, na grud.-styczeń, stycz.eń-luty- 
luty-marz. i marz.-kw. 19% tal. pk, kwiec,.maj 19%— 19J 
—19’/, tal. płac., maj-czerwiec 20', - 20Ą—20| tal. płc., 
sierp.-sierpień — tal. pk, wrzesień październik 21|—21’/,, 
—21’/, tal. płacono, paźdz.-listopad 21—21% tal. płacono. 
Wypowiedziano — centnarów. Cena wypowiedzenia — 
talarów.

Olćj lniany w miejscu 23% tal. płac.
Olój skalny jlOO kilo z beczką w miejscu 10’/« 

tak płc., na stycz.-luty, luty-marz. 9% tal. płc-, mar 
kw. 9% tal. płacono, kwiecień-maj 9% tal. płacono, maj- 
czerwiec — talarów żądano, wrzesień-październik 10%,—11, 
talarów płacono. Wypowiedziano — bar. Cena wypo­
wiedzenia — talarów.

Okowita: pr. 10,000 p ret. w miejscu bez beczk 
21 tal. 26—28 sgr. płacono, z beczką na styczeń-luty 
tal. — sgr. do — tal. — sgr pł.c, luty-marz. 22 tal. 
3 sgr. do — tąl. — sgr. płacono, marzec-kwiee. —-'tal. 
sgr. płac., kw.-maj 22 tak 8—9 sgr. pk, maj-czerwiec 22 
. ). 12—14 sgr. pk, czerwiec-lipiec 22 tal. 23—25 sgr., 
do — tal. — sgr. płac., lipiec-sierpień 23 tak 2 sgr. do 
— tal. — sgr. płac., sierpień-wrzesień 23 talarów 3—4 
sgr. do — tal. — sgr. płącono, wrzesień-paździer­
nik — tak — sgr. do — talarów płacono. Wypowie­
dziano 30,000 litr. Cena wypowiedzenia 22 tal, 3 sgr. 
płacono.

Wrocław, 11 marca.
N ą giełdzie. (Urzędowe sprąwozdanie).
Wypowiedziano: 1000 eentn. żyta,"'— cenin. owsa 

100 centnarów oleju rzepiow., — cent, rzep., — litrów 
okowity.

Nasienie koniczyny czerwonój, spokojnie, 
poślednie 10%—11%, średnie 12—13, piękne 14—15, 
wyborowe 15%—16.

Nasienie koniczyny białśj, bez zmiany, po­
ślednie 11—13, średnią 14—15, piękne 17%—19, wy­
borowe 20—21%.

Zyto: za 1000 kilogr., mało zmienione, ukoń­
czone kontrakty —, na luty, luty-marzec— tal. _ płc., 
marzec-kwiecień 63’/« tal. żąd., — tal. pic., kwiecień-maj 
63—63% tal. płacono i iąd„ na maj — tal. płacono, maj- 
czerwiec 63| tal. plac., — tal. żąd., czerwiec-lipiec — 
64 talarów żądano, — tal. płac., lip.«sierp. 62 tal. 
żądano, wrzesień-październik — tal: płacono, — tal. 
żądano.

Pszenica: za 1000 kilogram. 84 tal. żądano.
Jęczmień: za 1<X)O kilogr. 70 tal. żądano.
Owies: za 1000 kilogramów 57'/, tal. płc., na 

luty — tal. żądano, kwiecień-mąj 58'/« tal. plac, i żąd,, 
maj-czerwiec — tak żądano, lipiec-sierp. — tal. płacono 
i żądano.

Rzep: za 1000 kilogramów 84 tai. żądano.
Rzepik za 1000 kilog. listop.-grudz. — tal. żą­

dano i płacono.
Olćj rzepiowy: bez zmiany, ukończone kon­

trakty. Cena wypowiedz. — płac., za 100 kilogr. 
w miejscu 18% tal. żądano, na marzec — tak płc., 
marzec-kwiecień i kwieć.-maj 18% tal. żąd, % tal. 
płacono, maj-czerwiec 19 tal. płacono, — tal. ząd., 
wrzesień październik 20'« talarów żądano, — talarów 
płacono.

Okowita: stalój, za 100 litr, po 100% litr, 
w miejscu 22 tal. żąd., 21’ 3 tal. płacono, z wypo­
życz. beczkami — tal. płac., na marzec i marz.-kwitc. 
22'|« tal. płacono i żąd., kwiecień-maj 22%, tal. płacono, 
maj-czerwiec — talarów żąd, — tal. płac., czerwice 
lipiec — tal. żąd. — tal. płacono, lipieesierpień 23 |, 
tal. żądano, — tal. płacono, sierpień wrzesień — tal. pła­
cono, — talarów żądano.

Wroetnwskn cena targowa, 11 marca.
Ocenienia komisyi piękne średnie poślednie

policyjnćj. tal. sg. fn. tal. sg. fn. tal. Sïr ÍD.
Pszeniea -biała 9 — — 8 17 5 7 25 r-

„ żółta 8 20 — 8 12 6 7 25
Zvto 7 5 — 6 22 5 6 7 6
Jęczmień 7 7 6 6 27 6 6 12 6
Owies 6 8 — 6 4-- 5 29 —
Groch 6 12 6 6 2 6 5 22 6

100 kilogr. netto piękne średne poślednie
Ocen enia izoy

handlowéj. tak sgr. fen. tal. sgr. ren tal. sgr fen.
Rzep 8 2 6 7 22 6 6 20 —
Rzepik zimowy 7 20 — 7 — - 6 15 —

„ latowy 7 17 6 6 27 6 6 12 6
Lnica 7 10 — 7 - — 6 10 6
Sienaie lniane 9------ - 8 — — 7 — 6

Dnia 10 b. ib za­
kończyła żywot docze­
sny opatrzona św. Sa 
kramentami

z Budziszewskich

Gorzelaiiy
niżśj podpisany, obeznany z nowemi 
aparatami, jako też z parową cegiel­
nią i parową młóckarnia, poszukuje 
miejsca albo od 1 maja‘albo od św. 
Jana r. b. — Na żądanie może dosta­
wić kaucyą w wysokości 700 tal. — 
Sześć lat był w jednem miejscu. Świa­
dectwa na żądanie dostawi i osobiście 
się przedstawi. Mieszka w Ryna- 
rzewie. ’ [510J.

Szymon Bielawski,

Kamerdyner,i

Eksportaeya z Burga 
pod Śmiglem odprawi 
się w piątek, złożenie 
zwłok do grobowca fa ­
milijnego w Twardowie 
w sobotę. (507)

W smutku pogrążona 
familia.

Dom. Borek przyjąć może elewi» 
gospodarczego, pisarza i zda­
tnego kucharza. [505]

A vendre une grande quantité 
d’arbres fruitiers pom- 
nieis, cerisiers, pruniers pêchers, 
abricotiers hautes-tiges, pyrami­
des et espaliers (.504)
s’adresser a monsieur Ledoux

Jardinier.

Handel J. AffeltOWÎCZ
na Chwaliszewie poleca świeży

W piątek, 13 b. m. będzie 
miał X. łabowski 7 od­
czyt ,0 tościele ruskim.“

[506]

astr, kawior.
Wielki wybór

Dnia wczorajszego pożyczy 
łem do Teatru Pol kiego dwie 
karabele, oddano mi je dzisiaj 
pogięte, nadłamane i popsute. 
Niech to posłuży do wiadomo­
ści tym, od których, nieznana 
pod obcą firmą kryjąca się 
Dyrekcya i wcale nie lepsza 
Administracya Teatru Polskie­
go, pożyczyć zechce. (512) 

S. Zyohllńsfcl.

Machina, szycia
LA SILENCIEUSE

Organista,
kawaler, z dobremi świadectwami, 
mogący być użytym przy gospodar- 
stwia, znajdzie natychmiast albo od 1 
kwietnia r. b. miejsce przy kościele w
Ootrorogu. * (486)

Hamburgsko-ameryk. Tow.

PfllM, ScMit i Sp.
poleca [1302]

Fabryka bielizny
4, z Pawłowskich Kaufmann,

Poznań, plac Sapieżyński 1.

Bydgoszcz, 11 marca.
Powietrze: Pogoda. Z rana +3, w połudn. +3 

Rćaumura.
r»sea : 3ii: wysoko pstra i biała81—-83 tal., pstra 

i jasno pstra 76—80, niebieskie czubki i powleczona 63— 
72 tal. za 1000 kilogr.

Żyto: czyste i jasne 61—63, nieczyste 57—60 tal. 
za 300!) kil.

Jęczmień wiolki bez nacięcia i czysty 64- 
67, nieczysty 60- 62 tal. za 1000 kilogr.

Jęczmień mały podług jakości 58—58 tal. za 
1000 kilogramów.

Groch do gotowania 52—57, na paszę 50—52 tal. 
za 1000 kil. podług jakości płac.

Łubin: niebieski 40—43, żółty 43—46 tak
Wyka': 44—48 tal.
Owies podług jaaośoi 48—53 tąl. za 1UUO kii.
Okowita: 21J tal. za 100 litrów po 100%.

Ola wszystkich chorych siła i zdrowie 
bez medycyny i kosztów. 

„Revaiesciere dii Barry w Łoadyale“
Przy wszystkich chorobach okazuje się skutecznym 

od medycyny i bez kosztów, wyśmienity pokarm leczy 
Revalesciere du Barry z Londynu, który u dorosłych 
i dzieci oszczędza 50 razy koszta innych środków i po 
karmów.

Wyciąg z 80,000 wyzdrowień cierpień żołądko­
wych, nerwowych, brzuchowych, piersiowych, płucowych 
dolegliwości w gardle, glosie, oddychaniu, gruczołowych 
nerkowych i pęcherzowych — z których na żądania prze­
syła sie kopie bezpłatnie i franko:
Certyfikat No. 64,210. Neapol, 17 kwietnia 1862.

Mój Panie! Skutkiem choroby wątrobianśj znaj­
dowałem się od siedmiu lat w okropnym stanie wycień­
czenia i cierpień wszelkiego rodzaju. Nie byłem w sta­
nie ani czytać ani pisać, trzęsły mi się wszystkie nerwy 
w calem ciele, źle trawiłem, cierpiałem na bezustanną 
bezsenność i znajdowałem się ciągle w nerwowśm uspo­
sobieniu, które mną miotało i nie dawało żadnego wypo 
zoynku, przytśm byłem w najwyższym stopniu melan- 
cholicznym. Wielu lekarzy wyczerpało całkiem swą 
sztukę, nie ulżywszy mi w cierpieniach. W zupełnej 
rozpaczy spróbowałem Pańskićj Revalesciere i teraz dzię 
kuję za to Panu Bogu. Revalesciśre zasługuje na jak 
najwyższą pochwalę, oni przywróciła mi całkićm zdrowie 
zostawiła mnie- w możności zajęcia na nowo mego sta­
nowiska towarzyskiego. Z najszczerszą wdzięcznością
z wysokim szacunkiem. 

Świadectwo No. 68,471.

Mój Panie! Mogę

Marquise de Bréhan. 
Prunetto (pod Mondovi), 76 

października 1869.
Pana zapewnić, że, od czasu 

jak używam cudownej Revalesciére du Barry, to jest do 
dwóch lat, nie czuję już ani dolegliwości mego wieku, 
ani moich 84 lat. 'Nogi moje nabrały znowu normalnej 
wysmuklości; wzrok mam tak dobry, że nie potrzebuję 
używać okularów; żołądek mój jest tak silny, jak gdy­
bym miał dopiero lat 30. Słowem, czuję,, żem odi ło« 
dniał; miewam kazania, słucham spowiedzi, odwie u im 
chorych, odbywam dosyć długie podróże pieszo, Mim 
mam jasny a pamięć świeżą. Proszę. Pana, ażebyś to 
oświadczenie ogłosił, gdzie i jak Ci się podoba.

Abbé Piotr Castelli,
Bach-és-Theol. i proboszcz w Prunetto (powiat Men !ovi) 
Świadectwo No. 73,705. Wiedeń, Pratérstrasse 22g

w maja 1871.
Winienem Panu podziękowanie za rezultat, jaki wy­

borna Pańska Revalesciére u mnie wywarła. Cierpiałem 
bowiem często ńa kurcze żołądkowe, kaszel i dyarya 
od czego mnie uwolnił Pański wyśmienity środek zbawczy

jl396j L. Grossmann.
Certyfikat No. 73,704. Prilep, poczta Holleschau w Morawi

Ponieważ mi od Pana dawno sprowadzona Reya- 
lescière du Bafry wyszła a jest takowa dobrym i skute-

Kiiku w tokarstwie 
metalowém biegłych 

raasięlalfeów
żonaty, niewojskowy, wieku lat 34[ 
który obecnie w ostatnim miejscu 6 ty,
¡zuk?jeZOmSca°dwŚWKs'ięstwie Po^uJ znajdzie natychmiast zatrudnie- 
lub Królestwie. Łaskawe‘oferty upra-
sza się pod 
Rossoszyca p.

up:
adresem W. Goszczyński, 
Ołobok. (497)

nie w fabryce Cegielskiego 
w Poznaniu. (498)

i Na nadchodzącą

j porę wioseoą
! skład mój zaopatrzony w wszelkie

^nowości krajowe i zagraniczne
poleca wielki dobór przy nader przystępnych cerach. (503)

Poznali. Robert Schmidt,
Rynek 63. dawniéj Antoni Schmidt.

i

Dwa folwarki
należące do majętności O-ołanieelii^j i 
Smogfuleołiiśj w powiecie wągrowieckim 
- 1. Smolary Z obszarem 1682 mórg, magd,

2. Potulin „ 1504 „
są od 1 lipca r. b. do wydzierżawienia najwięcćj da­
jącemu. Na ten cel wyznacza się termin licy­
tacyjny na

13 kwietnia r< l>.
o godzinie 12 w poł., w biórze dominialnem w Sm o- 
guleckiój wsi pod Gołańczą.

Informacyi co do warunków dzierżawy, rozmiarów 
itp. udzieli niżej podpisany (502)

Zarząd dóbr w Smoguleeliej wsi
pod Gołańczą — poczta Lipa (Szamocin).

W komisie i oacionkami Ludwiką Merzbaoha w Poznaniu.

eznym środkiem przeciwko méj słabości żolądkowśj i nie­
strawności, przeto upraszam Pana uprzejmie, ażebyś pan 
zechciał przysłać jak najspieszniej jeszcze za awansem 
pocztowym 2 fanty prawdziwej Revalesciére. Z szacun­
kiem uniżony Józef Rohaezek, leśniczy.

Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalesciére 
u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie eenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po % funta 18 sgr., po 
uncie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 fun­
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tai. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal. — Biszkopciki z Revalesciére puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalesciére chocolatée w pro­
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tai. 20 sgr., 288 
filiznek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów ; w tabli­
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr.,48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar 
r du Barry et Comp. w Berlinie, 178 Friedrichstrasso 
we wszytkich miastach, w dobrych aptekach 1 handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w

aoszczy: S. Hirsehberg firma: Jul. Schottlaendcr. 
sbergu n. W.: Jul. Wolff.

Poznaniu: APfuhl,w Czerwonéj Aptece, K,ug & Fabri :iu 
Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Scl t ilz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Karól Schne 
der, Robert Spiegel.

Do nabycia

w księgarni Ludwika Rerzfoaclia
w P o z n a-n i u :

Miklaszewski. Rys historyi polskiój od wzniesienia się 
monarchii, aż do rozbioru kraju. Z trzema herbami, 
wizerunkami królów, z sześciu mapami i obrazem 
Polski. Piąte wydanie. 1865. 2'/, tal.

Mowa Napoleona miana w senacie francuskim.
Pasek, Jan Chr. Pamiętniki z czasów panowania Jan

Kazimierza, Michała Korybuta i Jana III. Wydane 
z rękopismu przez Edwarda Raczyńskiego. Edycya 
trzecia. 1 tal. 20 sgr.

Pokłosie. Zbieranka literacka na korzyść sierót.7jg6 tom 
1852—1862 po 1 tal.

Pamiętnik Teodora Jewłaszewskiego, Nowogrodzkiego 
podsędka. Zam. 15 — 10 sgr.

Przepisy główna rządowe! dotyczące regulowania stó- 
sunków włościańskich w dobrach [prywatnych itd 
itd. Zam 1 tal. 5 sgr. — 20 sgr.

Padalica. Listy podróży. Tom. 11,111. Zam. 3y— 1 ta 
Garibaldi, życie jego i czyny w histerycznym zarysio

skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.
Dowód że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Podróż na wozie pocztowym czyli nie «sądź czego niy

znasz. Z niemieckiego podług III. wydania przełożei 
pan W. Lewandowski. 1853 10 sgr.

Jnterpelcye,a dwie, posła pleszawskiego Dr. Niegolew 
skiego na posiedzeniu Izba poselskiśj sejmu wd 
skiego 11 kwietnia róku 1859 i 12 maja roku 1860 
wedle sprawozdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Ihterpelacya posła pleszewskiego Dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskiśj sejmu pruskiego z dnia 
12 maja r. 1860 wedjj śprawozdań stenograficznych 
1860. 1'/, sgr.

Machczyńska, A. Młoda nauczycielka. Dziełko poświę 
cońe zakładom wychowania płci żeńskiśj. 1863
sgr. 25

Przy zamknięciu „Karyera“ burs tele­
graficzny berliński nie nadszedł.

■W HoiłotQ, dnia 31 t>. ni. 
odbędzie się

w sali BazarowójKONCERT AMATORSKI
na dochód

Towarzystwu Pań Miłosierdzia.
Bliższe szczegóły później będą ogłoszone. (491)

5Î
»

(Pinus pinea) rocznie 100 sztuk za 7% sgr,
„ dwuletnie „ 10 „
„ 31etnie przesadzane!

za 100 sztuk 5 tal.

Sosnę austryacką (Pinus austriam) rocznią 
'100 sztuk za 7% sgr.

„ „ 21etnią „ 15 ,,
„ starszą przesadzaną sztukę po 5 „
„ „ 100 sztuk za 10 tal.j

sprzedaje Dominium Kopaszewo pod Wyslio- 
cią. (509)

Sprzedaż drzewa.
W boru Dom. Czeszewo sprzedawać się będą 

w czwartek, dnia 19 fo. Ul- O godzinie 9 przed po­
łudniem w karczmie za natychmiastową zapłatą najwięcćj da­
jącemu:

-3 bukowych wycinków 0 3,38 kubiczoych metrach
292 dębowych n 217,61 n n
122 jesionowych » 43,61 n n

71 brzostowy h n 30,53 V 99

1189 brzozowych n 262,37 n 99

5 olszowych n 3,0J n 99

6 lipowych n 3,15 » n
5621 sosnowych n 1615,20 » 99

2556 drągów dębowych, olszowych, brzostowych, jesio-
nowych, brzozowych i sosnowych, jako tćż 

kloce, rznięte z dębów i drzewa porządkowego, lOmetrowe. 
Czeszewo pod Miłosławiem, 10 marca 1874.

Zarząd leśny.
Krause. (511)
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